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Celem weegulowania nakładu upraszamy 
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Nowej Reformy w Krakowie i agencye wy- 
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Kraków, 22 września. 
I. 


Ustawy zasadnicze nie odznaczają się zbytnią 
chojnością w wymiarze praw i swobód, jakie 
przyznano obywatelom w życiu publicznem. Da- 
wny hofratowski szablon nie nagina się jednak 
tak łatwo, a duch biurokracyi austryackiej, żyjący 
dotychczas nietylko wśród urzędujących jeszcze 
niedobitków z czasów autokratycznych rządów, 
lecz także wśród nowszych pokoleń, zbyt leni- 
wych, aby nowych szukać dróg, stara się nowe 
pojęcia, nowe stosunki i nowe ustawy wtłoczyć 
gwałtem w ramy gotowego szablonu. Spotykamy 
się zatem w praktyce codziennego życia z nieu- 
stającem ścieśnianiem praw i swobód obywatel- 
skich, a w tej pracy wtłaczania nowych ustaw 
w dawną tradycyę, współzawodniczą wszystkie 
władze wykonawcze bez różnicy gałęzi, na jakie 
rozdziela się administracya rządowa. 

Fakty ograniczenia swobód obywatelskich i na- 
ruszenia praw konstytucyjnych są o wiele liezniej- 
sze, niż przypuszcza ogół społeczeństwa. Wiele 
z nich pozostaje w ukryciu nietylko z powodu 
niedołęstwa lub nięświadomości jednostek, ale z 
natury rzeczy  łotykają one tylko pewną ogra- 
niczoną sferę | .eresów, któremi ogół nie zajmuje 
się wcale. Brak nam natomiast tego zamiłowania 
swobód i tej energii, abyśmy śledzili wszelkie 
choćby najdrobniejsze ruchy władz i każde, choć- 
by najmniejsze naruszenie swobody obywatelskiej, 
potępiali tak, jak na to zasługuje. 

Beskerność drobnych usterek i nadużyć eśmie- 
la bowiem władze z jednej strony, a drobne u- 
kłucia powtarzane ciągle i systematycznie znie- 
czulają społeczeństwo z drugiej strony. 1 eraz 
też brak nam słów potępienia i wtedy, gdy nie 
o drobne już, ale o cięższe rozchodzi się przekro- 
czenia przeciw ustawom zasadniczym i wynikają- 
cym z nich swobodem obywatelskich. 

W wypadkach takich milczenie panuje najczę- 
ściej tam, gdzie najpierwej i najpotężniej powi- 
nien odezwać się głos obrony i potępienia. W 
sprawie Ułómaczenia ustawy o zgromadzeniach 
zabrał jednak parlament austryacki głos i zdawa- 
łoby się rzeczą naturalną, że dopóki Rada pań- 
stwa sprawy tej stanowczo nie załatwi, nie poka- 
że się Żadna urzędowa interpretacya. Inaczej się 
jednak stało i w urzędowym dzienniku znalężliś- 
my wykład $. 2 ustawy o zgromadzeniach, z któ- 
rym zapoznaliśmy już naszych czytelników. Takie 
uprzedzanie wyniku parlamentarnej akeyi jest 
godnem potępienia, a w Izbie poselskiej, która 
wypowiedziała już swoje zapatrywania, powinien 
odezwać się silny głos protestu i nagany. 

Mamy więc urzędową interpretacyę, a więc zno- 
"wu interpretacyę ścieśniającą. Pochodzi ona wpraw- 
dzie w ostatniej swej formie od władz admini- 
stracyjnych, opiera się jednak niestety na opinii 
najwyższego trybunału sprawiedliwości i z przykro- 
ścią przychodzi nam skonstatować, że i władze 


sądowe nie są wolne od wpływu ducha biurokraty- 
zmu, że i w orzeczeniach władz sądowych nie 
znajdujemy szerszego poglądu i głębszego pojęcia 
praw i swobód obywatelskich. Również i tu in- 
terpretacya ścieśniająca jest regułą, a przecież u 
władz sądowych nie powinny ważyć i nie ważą 
wcale względy praktyczne, które władzom admi- 
nistracyjnym nakazują szukać ułatwień w wyko 
naniu ustaw. 

Interpretacya urzędowa $. 2 ustawy o zgroma- 
dzeniach, jaką aprobował najwyższy trybunał 
sprawiedliwości, jest zupełnie błędną. Błędną jest 
zaś nie dlaczego innego, jak tylko dlatego, że 
nie zrozumiano i nie pojęto ducha, który na 
gruzach dawnej autokracyi budował nową erę. 
W ustawie zasadniczej o prawach konstytucyjnych 
obywateli wypowiedziano zasadę swobody zgro- 
madzania się obywateli Z tego punktu należało 
wyjść przy interpetacyi ustawy o zgromadzeniach, 
a wtedy cały wywód najwyższego trybunału i 
opierającego się na nim urzędowego objaśnienia, 
musiałaby upaść. Najwyższą zasadą jest więe 
swoboda zgromadzania się. Jeżeli mimo to w usta- 
wie o zgromadzeniach postanowiono pewne prze- 
pisy, które ze względu na porządek i bezpieczeń- 
stwo publiczne należy zachować, to tych przepi- 
sów nie należy uważać za nie innego, jak za 
ograniczenia owej zasady. Normą i zasadą 
jest zupełua swoboda — wyjątkowem est jej 
ograniczenie. Stąd zgromadzenia, do których nie 
należy stosować żadnych formalności, uważane 
być powinny za typ zasadniczy zgromadzenia, a 
ograniczenia pewnemi formalnościami, jako wy- 
jątki nakazane smutną koniecznością. Przy takiem 
stanowisku wobec zasady swobody zgromadzania 
się jedynie racyonalnem wszelka interprelacya 
ścieśniająca byłaby niemożebną, a wobec arty- 
kułu 12 ustawy o prawach konstytucyjnych oby- 
wateli jest wprost nielogiczną 

Najwyższy trybunał, a jego zapatrywania wła- 
dze administrayjne wyzyskują ze skruplatnością 
łatwą do zrozumienia, poszedł inną zupełnie dro- 
gą. Ograniczenie swobody zgromadzania się for- 
malnościami uważa on za regułę zwolnienie od 
tych ograniczeń za wyjątek. Jest to zapatrywanie 
tych, którzy ubóstwiając dawny system rządzenia, 
wszelkie swobody uważają za ustępstwo na rzecz 
hieuprawnionych uroszezeń. Rzecz ma się jednak 
wprost przeciwnie, swobody obywatelskie są na 
turalnem prawem każdego obywatela. Nadanie 
konstytucyi, uznanie tych praw, to nie koncesya, 
to akt sprawiedliwości. Upadek dawnego systemu, 
to nie upadek prawa, ale jego zwycięstwo. To 
zwycięstwo prawa nie jest jeszcze zupełnem, ale 
przyjdzie chwila, w której rozszerzenie swobód 
obywatelskich stanie się koniecznością, jak ko- 
niecznością był pierwszy akt sprawiedliwości, 
objęty obowiązującemi dziś ustawami zasadni- 
czemi. 


III. 

A teraz pytanie, dla nas najważniejsze: jakie 
stanowisko zająć ma Koło polskie, gdy hr. 
Taaffe stanie przed Radą państwa z żądaniem 
zatwierdzenia wyjątkowych rozporządzeń. 

Na to pytanie jedna tylko odpowiedź jest mo- 
żliwa: odrzucić. 

Są sprawy, w których można wchodzić w tar- 
gi ze swoiem politycznem przekonaniem i ze 
swem zasadniczem stanowiskiem — są inne, w 
których to jest wręcz niemożliwe. Do tych nale- 


ży ta właśnie sprawa. Tutaj niema kompromisów, 
niema targów o jakieś warunki, o jakieś może za 
tę cenę dla kraju korzyści — tu trzeba bez ża- 
dnej ubocznej myśli stanąć na tem zasadniczem 
stanowisku, że Polacy nie mogą głoso- 
wać za stanem wyjątkowymanrigdzie— 
a już zgoła tam, gdzie ten stan wy- 
jątkowy ma się zwrócić przeciw 
narodowi o swe prawa polityczne 
walczącemu. My, którzy przez sto lat żyje 
my w „stanie wyjątkowym* — którzy skutków 
tego pod rosyjskim i pruskim zaborem tak bardzo 
ciężko doznajemy, że sama wzmianka o „stanie 
wyjątkowym“ przejmuje nas dreszczem — my 
nie możemy głosów naszych dorzucić na szalę 
tego niefortunnego aktu. Chcemy wierzyć, a przy- 
na'mniej oczekiwać tego, że ten stan wyjątkowy 
będzie wykonywany możliwie ogłędnie i łago- 
dnie — wiemy, że nie może on ani w cząstce 
dorównać temu, co na nas pod hasłem takiej wy- 
jątkowości spadało i spada. Ale łagodne wyko- 
nywanie nie zmienia rzeczy. Złe nie tkwi w spo- 
sobie wykonywania — ono tkwi w samym fa- 
kcie, iż pewna ludność ma być choćby tylko 
przejściowo praw swych pozbawioną, i zamiast 
prawu — być poddaną administracyjnej iżpolicyj- 
nej dowolności. Co ta dowolność znaczy — my 
wiemy. Jak ona godność ludzką poniża, jak gor- 
sze strony natury ludzkiej na jaw debywa, jak 
poczucie prawa zachwiewa. jakich miesprawiedli- 
wości staje się źródłem — ile łez przy najła- 
godniejszem wykonywaniu wycisnąć może — my 
to wszystko wiemy z długiego, strasznego do- 
świadczenia. A niech nam nie mówią, łe senty- 
mentalną byłaby polityka, kierująca się zasadą 
„nie czyli drugiemu, co tobiąznie miło“. Naród 
nie może, bez ciężkiej dla siebie szkody, w jaki- 
kolwiek sposób wykraczać przeciw temu, co jest 
zasadniczą podstawą jego bytu. I tak samo, jak 
poczytujemy to Czechom za błąd wielki, że oni — 
wykarmieni na zachodniej cywilizacyi, Szczerze 
czy nieszczerze aspiracye swe ku najgorszemu 
owocowi wschodniej cywilizacyi, ku rosyjskiemu 
caratowi zwracają — tak samo byłoby ciężkim 
z naszej strony grzechem, gdybyśmy podpisy- 
wali i sankcyonowali ograniczenie swobód oby- 
watelskich u narodu, praw swych sią dohbijające- 
go, my, którzy przecież dla siebie miczego inne- 
go tylko uznania praw naszych narodowych i przy- 
wrócenia swobód żądamy. Takiego zaprzeczenia 
samej podstawy naszej narodowej polityki — hr. 
Taaffe od nas wymagać, od nas uzyskać nie po- 
winien. 

Na Galicyę mają być i powinny być zwrócone 
oczy całej Polski. Nietylko w naszym, polskim, 
interesie leży, aby na naszych rodaków zakordo- 
nowych kraj ten sympatyczną wywierał atrakcyę. 
A cóż o nas powiedzą ci, którzy jęczą pod sta- 
nem wyjątkowym, jeżeli nasi WEprezentanci rękę 
przyłożą do zatwierdzenia stanu wyjątkowego w 
Czechach, zwłaszcza wśród okoliczności, które — 
jak wykazaliśmy — tak mało ten wyjątkowy krok 
uzasadniają? Czyż oni raczej nie mają prawa 
oczekiwać po tych naszych reprezentantach, iż 
oświadczając się przeciw stanowi wyjątkowemu, 
uzasadnimy to naszem własnem doświadczeniem 
i protestując przeciw poddaniu sąsiedniego naro- 
du wyjątkowym rozporządzeniom, znajdziemy sło- 
wo protestu przeciw temu, co się dzieje w in- 
nych dzielnicach Polski? Obrona wolności i pra- 
wa u innych — będzie tem samem obroną wol- 
ności i prawa u nas. 

Nie jest taka polityka „sentymentalną* i dla- 
tego także — że w sprawach tego rodzaju spraw- 
dza się zawsze kodie mihi, cras tibi — dziś 
mnie, jutro tobie. I któż może ręczyć, q1ak się 


zmienią stosunki i prądy? Kto może mieć pew- 
ność, że ci, którzy dzisiaj dążąc do władzy u- 
brali się w skórę baranka, nie wystąpią z całą 
mściwością i tej zawadzającej im maski nie zrzu- 
cą, gdy się raz znowu do władzy dorwą. A wte- 
dy my tej obrony potrzebować będziemy, któ- 
rej dziś innym chcemy odmówić. 

Ani też nie można tego od nas wymagać ze 
względu na interes rządu hr. Taatlego. Różnica 
między dzisiejszym prezydentem ministrów a 
centralistyczną lewicą zaciera się coraz bardziej. 
Tylekroć udowodniliśmy, że odnośnie do Galieyi 
rząd hr. Taaffego większe od któregokolwiek po- 
przedniego zdobycze dla centralizmu poczynił — 
że powtarzać się tu nie będziemy. Wystarczy 
przypomnieć przerzucenie całej wagi spraw do 
Rady państwa i zepchnięcie sejmów na plan 
ostatni — wystarczy wskazać, że jedyny w 
ciągu 14 lat przez Galicyę postawiony postulat 
autonomiczny, decentralizacya kolejowa, nie uzy- 
skał poparcia rządu. Jeżeli zaś możnaby mówić 
o przychyłniejszem niż dawniej pupieraniu nie- 
których życiowych potrzeb kraju — to my 
nie zawdzięczamy tego jakiejś większej obeenie 
życzliwości hofraiów po różnych ministerstwach, 
ale przeważnie ofiarnej, wytężonej pracy kraju 
samego i jego reprezentacyi, która musiała sobie 
zdobyć uznanie i wyrobić w Wiedniu to prze- 
konanie, że niepodobna, ażeby państwo jaskrawo 
zaniedbywało swoje obowiązki wobec kraju, któ- 
ry tak ciężko nad własnem podźwignięciem się 
pracuje. Dowodem tego n. p. sprawa zasiłków na 
cele szkolnictwa przemysłowego, których Galicya 
doczekała się dopiero wtedy, kiedy rubryka prze- 
mysłowa w krajowym budżecie już dobrze 100.000 
złr. przekroczyła. Nie mamy zatem powodu do tak 
daleko idącej wdzięczności dla hr. Taaffego, aby 
śmy dla niej poświęcali zasadniczą podstawę na- 
szej polityki. 

Jesteśmy więc stanowczo za tem, ażeby Koło 
polskie oświadezyło się przeciw zatwierdzeniu 
wyjątkowych rozporządzeń i nie przykładało ręki 
do utrzymania w Czechach stanu wyjątkowego. 
Jesteśmy zatem, aby to postanowienie reprezen- 
taeyi naszej było motywowane w duchu naszej 
narodowej. polskiej polityki, z wskazaniem na to. 
czem dla nas był zawsze i jest do dzisiaj wszeł- 
ki stan wyjątkowy. Ale też jesteśmy za zastrze- 
żeniem się, że tak głosując, występujemy zasadni- 
czo w obronie konstytucyjnych swobód, ale nie 
w obronie partyi młodoczeskiej. Pod tym wzglę- 
dem nie powinna być pozostawioną Żadna wąt- 
pliwośćc, że my nie chcemy i nie możemy się 
solidaryzować z polityką, skierowaną przeciw trój- 
przymierzu a za sojuszem rosyjskim, ani też z a- 
gitacyą wewnętrzną, która w narodzie słowiań= 
skim propaguje rusofilstwo i kult caryzmu. Stoi: 
my na gruncie polskim — i dlatego wstrętne 
nam są wszelkie wyjątkowe postanowienia; stoi- 
my przy cywilizacyi zachodniej i dlatego odrzu- 
camy wszystko, co z nią niezgodne, a więc za- 
równo wszelkie swobód konstytucyjnych ograni- 
czenie, jak i wszelką propagandę anticywilizacyj- 
nych rusofilskich dążeń. 


Głosy z kraju. 


Pod tytułem: Echo klęski i obraz nędzy miese- 
kańców i kraju, otrzymaliśmy z powiatu myśle- 
niekiego następujące uwagi, które bez jakichkol- 
wiek zmian w tekscie pomieszczamy : 

Smutny i opłakany stan nędzy i niedoli, acz 
koiwiek smutnem lecz głośnem echem boleści, 


odbija się także w powiecie myślenickim. Kto nie 
był naocznym świadkiem tego, jakie wyrządza 
szkody wylew rozszalałej rzeki Raby, spowodo- 
wany dopływami dzikich potoków w górskich o- 
kolicach — ten nie pojmie, nie odczuje tej stra- 
sznej katastrory i klęski, która co roku dotyka 
gminy nad Rabą położone. 

Zal ściska serce na ten bolesny widok, gdy 
rozhukane, rwiące fale tej niewdzięcznej rzeki, 
pod okiem nadbrzeżnych mieszkańców nietylko 
jedyne i nędzne plony, ale nadto zabierają całe 
warstwy urodzajnych pól — o ile takowe żmu- 
dną pracą ręki ludzkiej na glebie kamienistej wy- 
robione, za urodzajne uznać można, — zrywają 
mosty, ławy komunikacyjne, wyrywają stare drze- 
wa z korzeniami i, naigrawająe się z rozpaczy 
ludzkiej, unoszą z sobą do morza. 

Ażeby opisać smutny obraz strasznego spusto- 
szenia okolie nad Rabą położonych, dość przyto- 
czyć, że od roku 1880 wylewy tej rzeki, spowo- 
dowane piętrzącemi się bałwanami wód z dzikich 
potoków górskich, prawie każdego roku nietylko 
wszelkie mienie i dobytek na gruntach położo- 
nych nad jej brzegami spustoszyły, lecz niektóre 
do szezętu zabrały, a pozostałe spłukały z gleby 
zupełnie, lub żwirem i namułem tak pokryły, że 
dziś i śladu zagonu nie zobaczy, tylko same po- 
kłady kamienia i piasku. 

W latach 1880, 1882, 1884, 1885, 1885, 1892 
i 1898 wezbrane i wzburzone fale rzeki Raby 
zabrały ziemi urodzajnej w obrębie gmin: Lu- 
bnia, Peimia, Stróży, Górnej-wsi, Myślenie, Dol- 
nej-wsi, Osieczan, Banowie i Brzączowic, przeszło 
600 morgów ziemi rolnej, zasypały kamieniami i 
piaskiem, a w plonach samych tychże gmin wy- 
rządziły szkody około 50.000 złr. Samej właści- 
cielee państwa myśleniekiego ks. Cecylii Lubo- 
mirskiej wyrządza rzeka Raba każdege reku stra- 
tę na 8.000 złr.; jest to straszny obraz spusto- 
szenia i jęk rozpaczliwy biednej ludności gór- 
skiej. Główną przyczyną tej strasznej, każdego 
roku powtarzającej się klęski, jest nieureguluwa- 
nie koryta rzeki Raby i górskich potoków, jako 
jej dopływów. Sprawa regulacyi tej rzeki, podno- 
szona kilkakrotnie na usilne prośby mieszkańców 
gmin i obszarów dworskich przez wydział po- 
wiaiu myślenickiego nie odniosła dotąd pożąda- 
nego skutku. 

Z tego powodu dotknięci dnia 12 sierpnia b. r. 
kięską powodzi mieszkańcy z nad Raby bez środ- 
ka ratunku skazani zostali na głód i nędzę. Wielu 
z nich, celem szukania chleba, zmuszeni są opu- 
ścić swoje rodzinne gniazdo i poza granicami 
swojego kraju szukać środków do życia. Takie 
klęski i wędrówki ludu naszego straszne skutki 
pociągną za sobą. Zrujnują one nietylko siłę po- 
datkową, leez w krótkim czasie wyludnią, kraj, 
spowodują uszczerbek na polu ekonomicznem, u- 
bytek rąk do pracy — i dlatego nastąpić musi 
głód, nędza wybitna w kraju i rozgoryczenie po- 
wszechne u pozostałych mieszkańców, jeżeli kraj 
i rząd doraźnie nię zaopiekuje się jak najrychlej 
prześladowaną i nękaną ustawicznemi klęskami 
powodzi, biedną ludnością, zamieszkującą okolice 
górskie nad Rabą położone powiatu myśleniekie- 
go. Z każdym rokiem wzmagają się podatki, 
wszelkie daniny rządowe i krajowe, ludność na- 
sza biedna, odrywając sobie od ust, spienięża i 
opłaca podatki, łudząc się nadzieją szybkiej i do- 
raźnej pomocy od kraju i rządu, zabezpieczenia 
ich szezupłej ziemi karmicielki w granicach wła- 
sności przed tym strasznym wrogiem. jakim są 
wylewy wód górskich, i oczekuje rychłego przy- 
stąpienia do regulacyi koryta rzeki Raby. Nieste- 
ty — rok za rokiem mija, a z nim powtarzające 
się coraz większa wylewy, nowe rany zadają zbo- 
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Szkic piórkiem. 


(Ciąg dalszy). 
ż 8 stycznia. 
Droga Mamo! 

Już przy sukni wszystko prawie skończone, 
tylko szwy poobrzucać i wszyć rękawy. Sama 
pani Skrodzka powiada, że prześliczna. Rzeczy- 
wiście, Mamo, jak enkierek. Wszystko jest tak, 
jakem pisała w tamtym liście, tylko jeden bok 
będzie otwarty i spinany kokardkami na tle ko- 
ronkowem. Zrobiłam tak, bo mi się trochę ko- 
ronki zostało ; Bame, co prawda, kawałki, alem 
Je tak zręcznie zesztukowała, że niktby nie po- 
znał. Przez to i cała spódnica o wiele strojniej 
Wygląda. Na szyję, nie wiem jeszcze, co włożę— 
aksamitkę, czy perełki, a bransoletki i wachlarza 
to mi Romana pożyczy. 

Z tych trzech rubli, co mi Mama na panto- 
felki przysłała, i na róże pół rubla zostało. Ka- 
losze włożę, Mamo, napewno, niech się Mama 
me boi. Wreszcie ja pewnie dorożką pojadę, a 
Pani Skrodzka mi pożyczy. 

Skąd to Mama te trzy ruble wzięła? Pewnie 

„8Ma pierze sprzedała, co dla mnie miało być 
niby na wyprawę? Z początku ogremniem się 
cieszyła z tych pantofelków, bo w bucikach to 
ciężko tańczyć, ale jak sobie pomyślę, że to za 
ostatni grosz Mamy, zaraz mi się przykro robi. 

le ja to Mamie kiedyś odpłacę, zobaczy 

ama, 

Kontredansa już zupełnie umiem. Dzisiaj tań- 
czyłyśmy we cztery w pracowni, i raz się tylko 


szen. —— W tem szen to także się mylę; nigdy 
nie wiem dobrze, w którą się stronę obrócić. 
Jużeśmy kilkanaście razy próbowały, nawet w 4 
pary, jak panny starszej nie było, ale zawsze 
jestem niepewna, gdzie to w prawo, gdzie 
w lewo. Ach, żeby się tylko jutro nie pomylić! 
Umarłabym chyba ze wstydu. 

Do ubrania już prawie wszystko mam przy- 
gotowane. Dzisiaj się umyłam tak lepiej; jutro 
przed samym balem te samo zrobię. Możeby 
dosyć było raz, ale zawsze to jakoś pewniej. 
Spódnicę sama sobie uprasowałam, żeby być 
pewniejszą. Na krochmal dałam raz dziesiątkę, 
a potem jeszcze za 5 groszy dokupiłam, więe 
będzie sztywna. 


Najgorsza rzecz to z pończochami. Chciałam 
wziąć różowe, ale taka dziura na pięcie, że 
w żaden sposób nie można. Kupiłam za 6 gro- 
szy pasemko takiej saruej bawełny i zacerowałam, 
ale i tak znać. Niby to nie będzie widać, ale 
zawsze się boję. Już się chyba zdecyduję na te 
bronzowe. 


Tak ciągle sobie myślę, czym ja czasem o 
czem nie zapomniała? Już i w mufee podszewkę 
zaszyłam, bo się oberwała, i guziki przy pantofel- 
kach przyszyłam mocniej, a ciągle mi się zdaje, 
że o czemś zapomnę. Dziś w nocy to mi pod- 
wiązki na szczęście na myśl przyszły i zaraz za- 
paliłam lampę, żeby lepiej sprzączki przymoco- 
wać, bo do rana mogłoby mi to wyjść z głowy. 
Teraz od tygodnia sypiam w rękawiczkach, bo 
to podobno lepiej, wreszcie i pościel się nie wala 
gliceryną. 

, Ghusteczkę do tańca zrobiłam sobie sama. 
Środek z indyjskiego muślinu, co mi się od ka- 


zmyliłam, nawet nie tak bardzo; ale nam w 6|mizelki tej żydówki został, a koronka to od 
figurze panna starsza przeszkodziła i nie było|jednej sukni balowej. 


Mgisiaj położę się wcześńiej, o jakiej 10, żeby 
się wyspać porządnie na jutro; chociaż wątpię, 
czy zasnę tak zaraz, bo ciągle jestem w obawie, 
czy aby wszystko przygotowane. 

Wyjdę o godzinę wcześniej z magazynu, o 6, 
żeby się z ubieraniem nie. spóźnić. Kolacya bę- 
dzie umyślnie przyspieszona, bo wszyscy będą 
mi pomagali. Darecka także przyjdzie, bo jest 
ciekawa, jak ja będę wyglądała. Ona też mi co 
pomoże przy ubieraniu. Romana to aż mi za- 
zdrości, powiadam Mamie. Mówi, że taki koł- 
nierz to niestosowny do wieczorowej sukni, ale 
to nieprawda: już ja się znam na tem lepiej, 
niż ona. 

Koszulę jeszcze pozawczoraj niebieską włóczką 
nawlokłam. 

Uczesze mnie sama pani Skrodzka, tak à la 
Mikado, bo mi w takiem uczesaniu najwięcej do 
twarzy. Szpilki już mam. Kupiłam w koseyku 
za Zelazną-Bramą, po 12 groszy. Bardzo ładne. 

Ach moja Mamo, ja jestem taka uradowana — 
ale się i boję czegoś bardzo. Mogę źle wyglą- 
dać, albo nie mieć powodzenia, i cała przyje- 
mność przepadnie. Bo ja wiem sama, czy ta su- 
knia jest ładna? Mnie się ogromnie podoba, ale 
czy i wszystkim będzie tak samo, to skąd ja mo- 
gę wiedzieć? Jeden bok jest śliczny; jak tak 
nieznacznie poruszam nogą, to się rozkłada, jak 
wachlarz i tak wygląda, jakby tam nie wiem. wie- 
le było materyału, — a to wszystkiego dwa ło- 
kcie, nie całe w dodatku. Tak myślę, że w tań- 
cu jeszcze się lepiej będzie układało. 

Zaraz na drugi dzień po balu napiszę do Ma- 
my i wszystko szezegółowo opiszę. Szczęście, że 
to niedziela wypada 


iJ 


Choćby mi się nie wiem 


Perfum Zawadzka mi trochę pożyczyła. Jakid MA sama powie: tyle się nacieszyłam na- 


fiołkowe. Uo ja tez to Mamie pojutrze napiszę ? 
ciekawam bardzo. Jutre o tej porze będę już na 
balu. Całuję Mamę i ściskam po niezliczone ra- 
zy. Żebym się tylko w tańcu nie przewróciła! 
Moja Mamo, niech tam Mama za mną we- 
stchnie ! 
Felka. 
10 stycznia. 
Kochana Mamo! 

Wróciłam dopiero dg rano o 7 i jeden pan 
mnie odprowadził. Nie wiem jeszcze, jak się ne- 
zywa, ale Zawadzka to pewnie będzie wiedziała, 
bom się jej wczoraj zapomniała spytać. Wyje- 
chałam z domu e wpół do dziewiątej, a Darecka 
z Antosią odprowadziły mię aż na dół, do samej 
dorożki. Jasiek jeszcze nie spał, i dziś mu dwa 
cukierki w kieszeni przyniosłam. Romana to nie 
chciała. bo powiada: „poco?“ Po drodze zabra- 
łam Zawadzką i przywiązałam sobie mocniej je- 
den pantofelek, bom się bała, żeby mi nie spadł. 
Potem musiałam trochę rozluźnić, bo było za 
moeno. Przyjechałyśmy akurat o 9, ale jeszcze 
mało było osób. Z początku trochę się nudziłam, 
bo tylko rozmawiali, i jedna panna śpiewała. By- 
ła herbata z pączkami i z faworkami, ale jak na 
złość nie mogłam nie jeść, chociaż wcale nie by- 
łam ściśnięta. Prawie tak, jak na niedzielę. Tyl- 
kom pół szklanki herbaty wypiła. Jak zaczęli tań- 
czyć, tom z początku dosyć dużo tańczyła, nie 
mogę powiedzieć, ale potem — bardzo mało. 
I nie wiem dlaczego, bom wcale gorzej od in- 
nych nie wyglądała. Były nawet takie, wie Ma- 
ma, co się w zwyczajne suknie ubrały, jak na 
niedzielę, — i więcej tańczyły. Ale to tylko z po- 
czątku tak byłe, niech Mama posłucha dalej. 

Jak tak zaczęłam mniej tańczyć. to mi się zro- 


k spać chciało, będzie Mama miała zaraz list. |biło okropnie żal i trochę byłam zła. Bo niechį 


przód, tylem sobie naprojektowała, a tu taka za- 
bawa. 

Siedziałam koło okna, patrząc, jak się inni ba- 
wili, ijak panie były ubrane. Dużo było ładnych 
sukien, ale ja to Mamie kiedyindziej opiszę. Je- 
dna miała całą z różowej gazy z granatowym 
prawdziwym aksamitnym bawecikiem i ze wstą- 
żkami z tyłu od samej szyi. Trochę była za sze- 
roką w baskinie, ale to można łatwo poprawić. 
Ta to się najwięcej bawiła, bo ją ciągle panowie 
zapraszali. Ja nie miałam nikogo, ale to ni- 
kogo znajomego, więc nawet rozmawiać nie mo- 
głam. 

Pierwszego lanciera nie tańczyłam wcale, bo 
nie umiem; wreszcie nikt mię nawet nie prosił. 
Było mi przykro, alem sobie wytłómaczyła, że 
przecież jak nie umiem, fo nie mogę tańczyć. 
Nawet i lepiej, że mnie nikt nie prosił, bo jakże- 
bym powiedziała, dlaczego nie chcę tańczyć? 
Ale jak zaczęli kontredansa tańczyć, i także nikt 
mnie nie zaprosił, to mi się tak zrobiło żal, że 
aż mi łzy stanęły w oczach. Wszystko na nic — 
pomyślałam sobie; — to już pewnie do końca 
tak będzie. Nie mogłam odżałować, żem się tego 
kontredansa uczyła. Bo i poco, moja Mamo? 
Chwilami tom nawet zupełnie żałowała, żem 
przyszła. Ale miałam jeszcze trochę nadziei, 
że się może jako potem zmieni, więc siedzia- 
łam. 

Przetańczyli pierwszą figurę, drugą i trze- 
cią, a ja siedzę i siedzę. Zupełnie nie wie- 
działam, co mam z sobą zrobić, czy wyjść z sa- 
lonu, czy zostać. Ciągle mi się zdawało, że 
wszyscy na mnie patrzą i dziwią się, że nie 
tańczę. 

(C. d. n.) 
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tura więc wykwitła na gruncie zakrzepłego par- 
tykularyzmu nie może znaleźć poparcia.“ 

W dalszym ciągu wspomniał mowea o pra- 
cach i reformach, jakie Sejm podjął lub podjąć 
powinien, i zakończył wezwaniem, aby wybierać 
posła, któryby, „obeznany dokładnie z naszem u- 
sławodawstwem i jego wadami, wiedzą i doświad- 
czeniem swojem dawał gwarancyę, że potrafi, a 
patryo yeznym i nieskazitelnym charakterem, że 
zechce z całem poświęceniem przyłożyć się do 
dziela reformy i że będzie szermierzem praw- 
dziwego postępu.“ 

Po wyborze prezydyum, przewodniczący zapro- 
sił prezesa Rady powiatowej p. Wincentego W i- 
tosławskiego, którego kandydatura była zgło- 
szouą, do wypowiedzenia swego politycznego pro- 
gramu. 

Przemówienie kandydata, jasne i jędrne, jak 
cała zresztą działalność jego w powiecie od lat 
16 wszystkim znana, streszcza się w punktach 
następujących : 

Jako Polak życzy kandydat Rusinom zupełnie 
tego samego, co dla swego narodu, a ze swobód 
które od czasu konstytucyi krok po kroku zdo- 
bywamy, powinny obie narodowościza- 
równo korzystać i, zdaniem mowcey, Polacy 
i Rusini powiuni ręka w rękę iść razem. Wybra- 
ny posłem, będzie zawsze działał w duchu postę- 
powym i dążył do zdobycia największych swobód. 
Następnie wyliczył sprawy, któremi szczerze za- 
jąłby się w Sejmie. I tak, w pierwszym rzędzie 
uważa regulacyę rzek w kraju a szczególnie w 
pow. dolińskim, za nadzwyczaj ważną i pilną, do 
tego bowiem czasu, mimo lużnych obiecanek, pra- 
wie nie nie zrobiono; dalej ważną bardzo jest 
sprawa ustawy gminnej, o wójtach i pisarzach, 
i w tym kierunku będzie bardzo energicznie ko- 
łatał. Że spraw czysto lokalnych obiecuje gorli- 
wie się zająć wyjednaniem dodatku komunalnego 
dla Bolechowa i Doliny, którym dodatek ten słusz- 
nie się należy i dla rozwoju miast jest koniecz- 
nym, dalej starać się będzie, aby szpital powia- 
towy, który wkrótce ma być otworzony w Do- 
linie, przeszedł na etat krajowy, ponieważ powiat 
nasz ubogi nie jest w stanie ponosić tak znacz- 
nych ciężarów ; w końcu domagać się będzie, aby 
wieśniak nasz, którego wyłącznym prawie ma- 
jątkiem jest bydło, otrzymał surowicę, anomalią 
bowiem jest, aby w powiecie, gdzie istnieją dwie 
saliny, tak mało gmin było uprawnionych do 
poboru surowicy. W końcu zapewniał, że we 
wszystkich sprawach będzie dążył do postępu 
i rozwoju. 

Przemówienie pana Witosławskiegą przyjęto 
grzmiącemi oklaskami Następnie odpowiadał kan- 
dydat na kilkainterpelacyj i przyrzekł, że — po- 
słem wybrany — po każdej sesyi stanie przed wy- 
borcami dla zdania sprawy z swych poselskich 
czynności. 

Ponieważ żadnej innej kandydatury nie zgło- 
szono, przewodniczący otworzył dyskusyę nad 
kandydaturą p. Witosławskiego. Przemawiali za 
nią gorąco pp. Gumiński i Minkusiewicz, poczem 
zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło popierać 
wspomnianego kandydata. 

W końcu wybrano komitet wyborczy złożony 
z 12. członków oprócz prezydyum, mianowicie: 
6 wyborców z Doliny, a po 3 z Rożniatowa i Bo- 
lechowa. 


lałemu sercu ludności, niszczą nędzne urodzaje 
w tutejszych stronach, unoszą mienie i dobytek 
cały pod okiem obojętności tych władz, od któ 
rych mają wszelkie prawo domagać się opieki 

Obojętność ta ze strony tych, których obowiąz- 
kiem jest bronić od ruiny ludność, upadającą pod 
ciężarem klęsk elementarnych, bez żadnych wi- 
doków przyszłości jutra, może w niedalekiej przy- 
szłości wywołać bardzo smutne następstwa. Przy- 
kra ta i bolesna obojętność, czy nieporadność, wy- 
rodzić może nietylko apatyę u ludu do pracy na 
ojczystej niwie i wyludnienie kraju, lecz, co go- 
rzej i smutniej,j — z pozostałych mieszkańców. 
niezdolnych do pracy żadnej, uczyni żebraków, 
będących ciężarem społeczeństwa i kraju. Wresz- 
cie, czy można być obojętnym na to, gdy ziemia 
rolna, która jest karmicielką wszystkich stanów 
społeczeństwa w kraju i państwie, nie będzie mogła 
wskutek ciągłego ubytku gleby urodzajnej dostar- 
czyć i tym warstwom potrzebnych środków do 
życia ? 

Przeto pożądanem jest i spodziewać się nale- 
ży, że na powszechny odgłos jęku boleści i pła- 
czu dotkniętej ludności, nasze poważne i zacne 
dziennikarstwo krajowe wszelkich gałęzi, które 
stoi na czele oświaty. narodu które zawsze chę- 
tnie i skutecznie broniło i broni rodzinnej ziemi, 
jako drogiej Ojczyzny naszej, i jej praw, które 
tyle dało dowodów i usług braterskiej i obywa- 
telskiej pomocy dla ubogiej ludności, które czu- 
wa na straży, tudzież zna dokładnie nasze poło- 
żenie, czuje z nami, co nas boli, dolega i gnie- 
cie w rozpaczy, wystąpi viribus umitis ze złączo- 
nemi siłami wszystkich dzienników krajowych i 
pod jednym sztandarem: „stała rubryka aż 
do skutku* bez przerwy, na legalnej drodze, 
w interesie nędzy i imieniem ludności domagać 
się będzie spiesznej, radykalnej regu- 
lacyi rzek i potoków górskich w Gali- 
cyi! 

Ze strony przedstawicieli władz rządowych, tu- 
dzież reprezentacyi kraju, jak również naszych 
posłów krajowych na Sejm i do Rady państwa 
domagamy się usilnego poparcia tej piekącej i 
naglącej sprawy i zajęcia się szezerze losem do- 
tkniętego klęską powodzi ludu naszego kraju w 
dotyczących powiatach, domagamy się stałej o- 
pieki, żądamy nie słów — lecz czynów! 

Obowiązkiem reprezentacyi kraju jest zaopieko- 
wać się losem ludności i skłonić rząd do powzię- 
cia odpowiednich środków w celu położenia ta- 
my klęskom, spadającym rok rocznie na nasze 
plony i temu dzikiemu spustoszeniu naszego mie- 
nia przez żywioły strasznych wylewów wód nie- 
uregulowanych rzek w kraju i dzikich potoków 
górskich w powiatach położonych. 


Po klęskach elementarnych, drugim ciosem, 
zabijającym lud włościański, jest sposób urzędo- 
wania i zupełna obojętność ze strony fiskalizinu. 
Krajowe władze skarbowe zupełnie nie troszczą 
się o to: czy wobee egromu rozmiarów klęsk 
powodzi w górskich okolicach, gdzie bałwany 
wód grunta przy rzekach położonych zabierają — 
wystarczyć może jeden „jedyny“ urzędnik inspe- 
ktor podatkowy na cały powiat? Nikt z urzędu 
nie lustruje w gruntach wyrządzonych szkód — 
nie dba o to: czy — wiele i komu grunt znisz- 
czony, lub przez wodę zabrany został? choćby 
woda wszystko zabrała, grad wybił, niezmiarka 
lub innego rodzaju klęska zniszczyła! 

W takim razie ludność wiejska, jako nie po- 
siadająca nauki, nie znająca przepisów, paragra- 
fów zupełnie nie rozumiejąca, podania ułożyć nie 
umie, a nawet nie grzeszy gorliwością zajmowa- 
nia się tego rodzaju obowiązkami, a jako taka, 
podatek, czy słusznie lub niesłusznie, zapłacić 
musi, dlatego, bo nie wniósł nikt podania, a wła- 
dze podatkowe dlatego właśnie nie mogą same 
odpisać podatków, tylko oczekują w biurach wnie- 
sienia podań przez poszkodowanych. 

Jako naoczni świadkowie zaznaczyć musimy, 
że z pomiędzy dotkniętych klęską mieszkańców 
niewielu znaleźć można takich, którzy posiadają 
jakie takie wyobrażenie o potrzebie przedłożenia 
dotyczącym władzom strat poniesionych. Nato- 
miast, jako gospodarze i biedni włościanie, osie- 
dleni na mizernym gruncie, prawdę o sobie wy- 
powiedzieć śmiało możemy, że jakkolwiek uczono 
nas czytać, pisać i rachować — to jednak przy 
ciężkiej pracy naszej, częstokroć o chłodzie i gło- 
dzie, pługiem, kosą, cepami i motyką nasz umysł 
ubogi został stępiony i zabity różnego rodzaju 
klęskami, niedolą i chorobą, zostaliśmy napowrót 
do grubej ciemnoty wrodzonej zepchnięci i w tej 
skorupie głupoty trzymamy się zawsze niestety 
smutnego obłędu naszego lenistwa. 

Wychodząc z punktu rozumu włościańskiego : 
„może podatki same się odpiszą — może Bóg 
szkody obliczy i wynagrodzi, może ci sami ucze- 
ni, co umieją pisać, za nas wniosą podania?* i 
t. p; następnie śledzimy naszych braci włościan 
z poszkodowanych od 200 do 600 złr. i oczeku- 
jemy pół roku i więcej czasem tego przyznanego 
opustu '/, części w drodze łaski przez organa 
skarbowe, w stosunku rocznego podatku: oto jest 
obraz rezultatu i smutny objaw naszego rozumo- 
wania i nędzy, ciemnoty i ciężkiego lenistwa. 

(Dok. n.) 


Równość wyznań w Królestwie Polskiem. 


Chołm.- Warsz. eparch. Wied. zamieszcza w 
numerze 13 następującą odezwę prawosławnego 
archiepiskopa warszawskiego Flawjana z dnia 
4 (16) czerwca r. b.: 

„Z przykrością widzę, że wśród duchowień- 
stwa eparchii chełmsko-warszawskiej coraz czę- 
ściej objawia się chęć przenoszenia z jednego 
miejsca na drugie. Kapłani po większej części 
w nadziei, że dostaną lepsze miejsce, bardzo ma- 
ło dbają o dobry stan swoich probostw, zwła- 
szcza pod materyalnym względem: wyjałowiają 
ziemię, wyrąbują lasy; nie podtrzymują, a niekie- 
dy do zupełnej ruiny doprowadzają domki ple- 
bańskie i budynki gospodarskie, potem skarżą 
się na biedne położenie swoje, starają się o pa- 
rafią dobrze zagospodarowaną; inaczej mówiąc, 
chcą, bez pracy, korzystać z tego, nad czem kto 
inny pracował. Co dzień zjawia się u mnie po 
kilku kapłanów, nadto przez pocztę otrzymuję po 
kilka próśb, a wszystkie o to, żeby przenieść na 
lepszą parafię. Perenci proszą nietylko o miejsca 
wakujące, ale i o takie, które dopiero mają wa- 
kować; często prośby oparte są na wieści, która 
okazuje się nieprawdziwą. Prośby podają nietyl- 
ko ci, którzy zajmują chude probostwa, — o ile 
można nazwać chudemi przy 1200 rubli pen- 
syi, — lecz i ci, którzy mają dobrze urzą- 
dzone, z dobremi folwarkami, ze znaczną liczbą 
parafian, a proszą dlatego jedynie, że iane para 
fie wydają im się dogodniejszemi; przyczem 
nie raz mylą się i znów proszą o powrót na po- 
przednie miejsce, albo na inne, ale zawsze na 
lepsze“. 

Zeby położyć koniec temu pbieganiu się za 
probostwami, arcybiskup stangwi, że odtąd każ- 
dy z kandydatów „do prośhy o przeniesienie na 
lepszą parafię powinien głolączyć* wiadomości, po- 
świadczone przez błagoczynnego: 1) o tem, co 
zrobił djf urządzenia parafii i utrwalenia w niej 
prawosiawia; o ile wzrosła liczba tych, co przy- 
stępują do spowiedzi i komunii św, a tem sa- 
mem zmniejszyła się liczba upornyech; ilu 
innowierców nawrócono; jakich użyto środków 
w celu moralnego podniesienia parafian i przy- 
wrócenia upornych na łono św. cerkwi prawo- 
sławnej i z jakim skutkiem; czy często odpra- 
wiało się nabożeństwo w cerkwi, oprócz niedziel 
i świąt; czy ogłaszano bez przerwy słowo Boże; 
czy odbywały się konferencye poza nabożeń- 
stwem i z jakim skutkiem; czy zostały zaprowa- 
dzone szkoły cerkiewno-parafialne, albo szkoły 
czytania i pisania (gramotnosti), a jeżeli nie — 
co uczyniono w celu zaprowadzenia ich i dlacze- 
go bez skutku; nakoniec, czy kapłan żył w zgo- 
dzie ze swymi parafianami?* -- eo proszący u- 
czynił w cerkwi: jakie zaprowadził ozdoby; czy 
ją naprawił, jeżeli naprawa była potrzebną; ja- 
kim kosztem i t. p.; czy dochody cerkiewne 
wzrosły przy nim; czy do bractwa przybyło co 
członków ? — jak prowadził gospodarstwo; w 
jakim stanie utrzymywał budynki? i t. p. 


Zgromadzenie przedwyborcze w Dolinie, 


Z inicyatywy grona gorliwych obywateli w Do- 
linie odbyło się dnia 19 b. m. zgromadzenie 
wyborców z okręgów dolińskiego, bolecliowskie- 
go i rożniatowskiego celem omówienia kandyda- 
tur na posła do Sejmu, tamże wybrać się mają- 
cego. Zgromadzenie zagaił dłuższem przemówie- 
niem adwokat dr. Józef Dobrowolski, wzywając 
wyborców, aby pierwszorzędny swój obowiązek 
obywatelski spełnili sumiennie i na pożytek kra- 
ju i społeczeństwa. „Mając dobro ogółu na oku — 
mówił dr. Dobrowolski — i wychodząc z tego 
założenia, że jeśli dobrze dziać się będzie w kra- 
ju, będzie zarówno dobrze Polakom jak Rusi- 
nom, chrześcijanom jak żydom, panom i chłopom, 
a dziś jeszcze nikomu nie można niczego zazdro- 
ścić, nie pora więc na waśnie narodowościowe 
czy stanowe, a czas najwyższy wprowadzić u sie- 
bie ład, od którego zawisła przyszłość całego 
społeczeństwa naszego, że dziś zamilknąć powin- 
ny wszelkie pretensye koteryjne i osobiste, — 
w wyborze przeto posła decydować mogą * tylko 
względy czysto przedmiotowej natury, kandyda- 


NOWA REFORMA. 


(Podpis.) Flawjan, arcybiskup chełmsko-war- 


szawski. 

Takie rozporządzenie 
tatis mutandis może i z urzędu pasterskiego po- 
winien podpisać każdy biskup katolicki Coby je- 
dnak nastąpiło, gdyby którykolwiek z naszych 
biskupów ogłosił w Przeglądzie katolickim war- 
szawskim, że kapłan, starający się o lepsze pro- 
bostwo, powinien wykazać: „ilu nawrócił inno- 
wierców ? jakich użył środków w celu.. przy- 
wrócenia na łono św. kościoła katolickiego apo- 
statów i z jakim skutkiem? ilu odwiódł od przy- 
jęcia prawosławia ?.. czy zaprowadził szkółkę 
przy kościele. . lub przynajmniej starał się o jej 
zaprowadzenie ?... 
władza naukowa 


pozwoliła wykładać 


jącego ? i t. p. 


Kapłan katolicki, któryby się przyznawał do 
natych- 


któregokolwiek z tych pytań, zostałby 
miast przez generał gubernatora skazany : 

1) za nawrócenie jednego prawosławnego (tu 
się rozumieją Unici przymuszeni dp przyjęcia pra- 
wosławia) — na Syberyę; 

2) za udzielanie sakramentów Unitom, zapisa- 
nym, wbrew ich woli, do prawosławia — na wy- 
wiezienie w głąb Rosyi; 


3) za zachęcenia Unitów do wytrwałości i od- 
wodzenia od prawosławia — na pozbawienie pa- 


rafii i zamknięcie w klasztorze; 


4) za „wtrącanie się* do szkoły — na kontry- 


bucyę lub pozbawienie probostwa. 


Gdyby biskup katolicki żądał od duchowień- 
stwa swego spełniania tego rodzaju obowiązków? 


pasterskich, rząd rosyjski skazałby go natural- 
nie, jako „buntującego duchowieństwo przeciw 
cesarzowi“, na pozbawienie biskupstwa i na wy- 
gnanie. 

Taka to równość wyznań w Królestwie! Reli- 


gia katolicka jest religią panującą; a jednak pra- 
wosławnemu duchowieństwu wolno nietylko na- 
mową, lub innemi moralnemi środkami, lecz na- 
wet gwałtem odrywać katolików od kościoła; ka- 


toliekiemu zaś ani jednem słowem przeciw te- 
mu odezwać się nie wolno; sam» bowiem 


odradzanie zamiąru względem przyjęcia prawo- 


sławia karane jest jako „wmieszałelstwo w dic- 
ła prawosławia“ (wirącanie się do spraw prawo- 
sławia). 

Odezwa przewiel. Flawiana odbije się na bie- 


dnych Unitach „upornych* i przysporzy roboty 


policyantom. Parochowie bowiem, żeby mieć 
kwalifikacyę na lepszą parochię, będą usiłowali 
prześcigać się wzajemnie „w przywracaniu upor- 
nych na łono cerkwi* i w pomnożeniu liczby 
komunikujących; a że.sami do tego nie mają ani 
chęci, ani zdolności, będą pędzić policyantów i 
kozaków, żeby cerkwie prawosławne zapełniali 
spędzonymi Unitami. 


Przegląd polityczny. 


;„ ' Kraków, 22 września. 

W myśl $. | ustawy z dnia 13 maja 1873 roku 
L. i20 dz. u. p. zawieszenie działalności sądów 
przysięgłych  następić może po  zasiągnięciu 
opinii najwyższego trybunału. Otóż według wia- 
domości, jakie otrzymują Narodni Listy, przed 
ogłoszeniem wyjątkowych rozporządzeń  postępo- 
wano w tej mierze z niesłychanym i niekonie- 
czuie właściwym pospiechem. Opinii najwyższego 
trybunału zażądano z ministerstwa sprawiedli- 
wości dopiero dnia 12 b. m., a więe w ostatnim 
dniu przed ogłoszeniem rozporządzeń i po uchwa- 
le całego gabinetu. Zarazem zażądzono, aby naj- 
wyższy trybunał odifówiedzi udzielił jak naj- 
spieszniej. Już dnia 12 po południu odbyło się 
posiedzenie, a radeom dworu oznajmiono, że mu- 
szą zdecydować się natychmiast, gdyż już unaza- 
jutrz ogłoszone być mają wyjątkowe rozporządze- 
nia. Dalej zawiadomiono obradujących że w Pra- 
dze przygotowano już wszystko do wprowadzenia 
w życie uchwalonych przez ministerstwo repre- 
salij. Pod wpływem tej wiadomości obrady trwa- 
ły bardzo krótko. W toku dyskusyi podnoszono 
wreszcie, że w Pradze zanosi się na liczne pro 
cesy polityczne i uzasadniono tem potrzebę za- 
wieszenia sądów przysięgłych. Opinię najwyższe- 
go trybunału przesłano ministerstwu z równym 
pospiechem, który byłby pożądanym nietylko dnia 
12 września 1898 roku. ` 

Z Pragi donoszą, że rozpoczęły się tam już 
procesy kryminalne przeciw osobom, które od 
chwili ogłoszenia stanu wyjątkowego dopuściły 
się obrazy straży przez wyszydzanie żołnierzy 
policyjnych. Z pomiędzy obwinionych zasądzono 
już trzy osoby za obrazę straży na 8 do 10 dni 
aresztu. W wyrokach przyjęto jako okoliczność 
obciążającą, że oskarżeni dopuścili się czynu po 
ogłoszeniu wyjątkowych rozporządzeń, co mogło 
sprowadzić większe niebezpieczeństwo. 

Jak doniósł teiegram — redaktora zawieszonego 
pisma Neodwislosi, Antoniego Hajna przyaresz- 
towano po przesłuchaniu go przez sędziego śled- 
czego. Przeciw Hajaemu prokuratorya wniosła 
już oskarżenia o zbrodnię zaburzenia spokoju pu- 
blicznego, zbrodnię zdrady głównej i zbrodnię 
obrazy inajestatu. Aresztowanie nastąpiło zatem 
dopiero po doręczeniu aktu oskfrżenia, Hajo od- 
wołał się do Izby radnej, która jednak nie wy- 
dała orzeczenia. Neodvislost miała zresztą wy- 
chodzić dalej w Kolinie. Czy zamiar ten będzie 
wykonalnym wobec przyaresztowania redaktora, 
nie wiadomo. 

We wszystkich klasach praskich szkół śred- 
mich ogłoszono rozporządzenie zabraniające ucz- 
niom wychodzenia 2 domu w miesiącach wrze- 
śniu, październiku, listopadzie, marcu i kwietniu 
po godzinie 8, grudniu, styczniu i lutym po go- 
dzinie 7, a w maju, czerwcu i lipeu po godzinie 
9 wieczorem. Wyjątek stanowią tylko niezwykłe 
wypadki, jak potrzeba wezwania lekarza lub ku- 
pno lekarstwa. Uczniowie, którzy przypadkiem 
dostaną się w zbiegowisko, mają nalychmiast 
wyjść z głównych ulie i najkrótszą drogą przez 
boczne ulice zmierzać do mieszkania. 

Półurzędowa Presse zamieszcza wyjaśnienie, 
że przeniesienie 28 pułku, rekrutującego się 
z Pragi i okolic, ze stolicy Ozęch do Lincu, nie 
pozostaje w żadnym związku z wyjątkowemi roz- 
porządzeniami. Przeniesienie tego pułku było 
przedstawionem już z początku tego roku i ogło- 
szonem na wiosnę. 


gorliwego pasterza mu- 


czy starał się o to, żeby mu 
religię 
w szkole wiejskiej?.. czy zaprowadził jakie bractwo 
lub starał się o rozszerzenie bractwa już istnie- 


jaciołmi opuścił zebranie, wołając : 


W sprawie cenzury w czasie manewrów 
w Guens zamieszcza Nemzet urzędowy komuni- 
kat, który w gruncie rzeczy nie zaprzecza ist- 
nieniu cenzury. Zapewnia żylko, że zarządzono 
cenzurę ze względów wojskowych, gdyż poprze- 
dnio zdarzało się, iż o ruchach jednego oddziału 
biorącego udział w manewrach uwiadomiono 
telegraficznie drugi oddział, Wskutek tego służbę 
telegraficzną w czasie manewrów urządzono 
w taki sposób, jak ona ma funkcyonowae w ra- 
zie wojny. Telegramy przechodzą zatem cenzu- 
rę wojskową, ale tylko pod względem wojsko- 
wym. Komunikat nie zaprzecza jednak twierdze- 
niu, że cenzurę rozszerzono poza te granice i 
przynaje, że rozszerzenie to byłoby naduży- 
ciem. 


Z Paryża. 

Znany publicysta francuski Henryk des 
Houx zamieszcza w Matin interesujące uwagi 
z powodu zapowiedzianej wizyty eskadry 
rosyjskiej w Tulonie. P. des Houx upa- 
truje zaamienny objaw czasu w tem, że republi- 
kanska Francya szuka sprzymierzeńca w autokra- 
cie rosyjskim. Dowodzi to wszechwładzy milita- 
ryzmu, który nsuwa na drugi plan wszelkie za- 
sady prawa i obala wszelkie względy polityczne 
i dziejowe. Przymierze francusko-rosyjskie —to czy- 
sto strategiczna kombinacya i całem ukształ! owa- 
niem stosunków międzynarodowych w Muropie 
kierują względy militarne, bo gdyby stosunki te 
układały się na podstawie zasad solidarności po- 
ltycznej i cywilizacyjnej, to czyżby widziano taki 
podział sił w Europie: z jednej strony de: poty- 
tzne Niemcy w przymierzu z feudalną Austryą 
i demokratycznemi Włochami, z drugiej zaś de- 
spolyczna Rosya w przymierzu z republikańską 
Krancyą. Oczywiście nie ma w Europie stanowisk 
politycznych, tylko strategiczne. „A więc: Finis 
Europae! — woła p. des Houx. — Koniec na- 
szego stulecia ma czysto militarny charakter. Przed 
stu laty, po wstrząśnieniach rewolucyi można by- 
ło oczskiwać narodzenia się nowej ery prawa. 
Panowanie filozofii rozpoczęło się krwawemi wal- 
kami, ale spodziewano się, że z tego posiewu 
krwi powstaną idee. Dzisiaj widzimy, że du ¿showa 
praca filozofów wydała epokę żelaza i ognia. Czy 
stan taki jest do zniesienia ?* 

W sali merostwa dziewiątego cyrkułu paryskie- 
go włoskie stowarzyszenie robotnicze urządziło 
uroczyste zgromadzenie na pamiątkę wkroczenia 
wojsk włoskich do Rzymu 20 września 1870 ro- 
ku. Na zebraniu tem było także wielu Franeu- 
zów, między innymi deputowani Bazille i 
Thonnard, oraz były minister Heredia. We 
wszystkich mowach podnoszono z naciskiem po-, 
trzebę pielęgnowania braterskich i przyjaznych 
stosunków pomiędzy Francyą a Włochami. Jeden 
z mowców wspomniał o zapowiedzianej wizycie 
eskadry rosyjskiej w Tulonie i oświadczył, że 
obowiązkiem Włochów jest także przyłączyć się 
do radości Francuzów. Mowca zakończył swą 
mowę okrzykiem: „Niech żyją Francya, Włochy 
i Rosya!* Na to odezwał się pewien socyalista, 
że jeżeli zebrani wznoszą okrzyki na cześć Ro- 
syi, to niechajże jemu wolno będzie zawołać: 
„Niech żyją Niemcy!“ Naturalnie nie pozwolono 
mu dalej mówić i socyalista wraz ze swymi przy- 
„Vive U Alle- 
magne! A bas la patrie!“ 

Menotti Garibaldi nadesłał list, w któ- 
rym zawiadomił zgromadzonych, że założy w Rzy- 
mie komitet pacyfikacyjny celem przy- 
wrócenia dawnych dobrych i przyjaznych stosun- 
ków pomiędzy Włochami a Francją. 

Z powodu konfliktu pomiędzy paryską Radą 
miejską a prefekturą dep. Sekwany, p. Doubel- 
le, prawdopodobnie zmuszony będzie podać się 
do dymisyi. Wymieniają już nawet jako jego 
ewentualnego następcę byłego szefa policyi Lo- 
ze. Zdaje się jednakże, że pogłoska ta jest bez- 
podstawną. 

Libre Parole podaje korespondencyę jakiegoś 
przygodnego korespondenta z Włoch, który utrzy- 
muje, że w podróży z rozmowy jakichś dwóch 
Włochów dowiedział się, jakoby Włosi otruli 
generała Miribela, ale nawet redakcya Li- 


bre Parole nie wierzy w tę pogłoskę i wyraża 


przypuszczenie, że jej korespondent musiał wziąć 
za dobrą monetę jakąś mistyfikacyę. 


Z „Dziejów Polski* Szujskiego (tom IV, wy- 
danie lwowskie z r. 1866) wyjmujemy opis „nie- 
mej sesyi* grodzieńskiego sejmu, na której mil- 


czeniem pod osłoną rosyjskich bagnetów zawoto- 


wano drugi rozbiór Polski : 

a „Przed sesyą dnia 23 września aresztował S i e- 
wers (ambasador moskiewski) posłów: Szy- 
łowskiego, Krasnodębskiego, Mi- 
korskiego i Skarżyńskiego, i wywiózł ich 
z Grodna pod strażą. W nocie donoszącej o tym 
gwałcie usprawiedliwia się Siewers, że Kra- 
snodębski obstawał za jakobińskiemi zasada- 
mi 3 maja, a malował najczarniejszemi kolorami 
konfederacyę targowicką, Szydłowski zaś nazwał 
konfederacyę grodzieńską „zgrają*, do której kró- 
la zdradziecko wciągniono. Wojsko rosyjskie 
obległo salę sejmową, a generał (rosyj- 
ski) Rautenfeld zasiadł po raz drugi miejsce swo- 
je przy królu. Gosławski, poseł sandomierski, 
woła: „Niech ten żołnierz, który Izbę otacza, 
życie mi odbierze, oświadczam, że stojąc z naj- 
większą determinacyą przy nietykalności posła, 
na zagajenie sesyi nie pozwalam, póki areszto- 
wanych posłów w Izbie nie obaczę.* Cała Izba 
popiera to oświadczenie. Miączyński, poseł 
lubelski, wysyła obu kanclerzów do SiewersSa, 
z żądaniem powrotu posłów. Po dwugodzinnem 
czekaniu (o godzinie dziewiątej wieczór) przywożą 
kanclerze pisemną odpowiedź ambasadora. W no- 
cie tej wyrzuca Siewers nieuszanowanie praw 
i głów panujących i oświadcza, że w niczem po- 
stanowienia swego nie cofnie. Opozycya nie po- 
zwala na zagajenie. Godziny upływają wśród tło- 
czącego sę do sali żolnierstwa. Król projektuje 
drugą delegacyę z kanelerzów i trzech posłów 
złożoną. U godzinie dwunastej w nocy wra- 
ca owo drugie poselstwo. Sie w e rs odpowiedział, 
że nawet gdyby miał rozkaz z Petersburga wy- 
pusz.zenia posłów. wziąłby na własną odpowie- 
dzialność niewypełnianie rozkazu. Izba trwa w 
oporze. Raczyński, poseł sandomierski, pod- 
suwa myśl, aby Izba podanego przez ambasado 
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rów (rosyjskiego i pruskiego) projektu raiyfika- 
eyi (drugiego rozbioru) wysłuchała w milcze- 
niu, nie głosując na niego, ani nie mówiąc 
o nim. Ankwiez podaje projekt deklaracji, 
o bezprzykładnym gwałcie porwania posłów 
i trzymania Izby pod strażą. Większość nie zga- 
dza się na czytanie. Około godziny czwartej 
rano oświadcza królowi Rauten feld, że wra- 
zie dłuższego oporu, wojsko do Izby wprowadzi. 
Następuje czytanie projektów, a marszałek pyta 
po trzykroć o zgodę. Nikt się nie odzywa. „A. więc 
wnioski przyjęte“, konkludują Ankwiez i marsza- 
łek. Delegacya traktatowa, umocowana w taki 
sposób, podpisała zabór pruski dnia 25 września. 


Eronika. 


Kraków, 22 września. 


Przypominamy, że jutro w sobotę, jako w dzień 
setnej rocznicy drugiego rozbioru naszej Ojczyzny, 
odbędzie się o godz. 9 rano w kościele księży Pija- 
rów uroczyste błagalne nabożeństwo, na które ko- 
mitet zaprasza wszystkich rodaków. 

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej" nadesłała 
p. Marya Wiśniewska z Szczawnicy z wkładek człon- 
ków 10 złr., z darów 1 złr. 50 ct. 

Pp. F, K, P. i A. przy kawie u Rehmana za 
zmianę przedmiotu rozmowy 30 ct. 

Żałobne nabożeństwa odbywać się będą jutro 
w wielu miastach i miasteczkach naszego kraju za 
spokój dusz posłów sejmu grodzieńskiego roku 1793, 
którzy de końca opierali się uchwaleniu drugiego 
rozbioru Polski, a mianowicie: Tadeusza Szemiotha, 
posła wołyńskiego; Józefa Wojny i Orańskiego, po- 
słów bełzkich; Jankowskiego, Gosławskiego i Błe- 
szyńskiego, posłów sandomierskich ; Rokitnickiego, 
Karskiego i Szymona Szydłowskiego, posłów wielko- 
polskich; Mikorskiego i Boguckiego, posłów mazo- 
wieckich ; Chojnowskiego, posła wiskiego; Skarzyń- 
skiego, posła łomżyńskiego; Ciemniewskiego i Mło- 
dzianowskiego, posłów rożańskich ; Krasnodębskiego, 
posla liwskiego; Plichty, posła sochaczewskiego; 
Kazimierza Szydłowskiego, posła ciechanowskiego ; 
Kimbara, posła opickiego; Niezabitowskiego, posła 
słonimskiege ; Syrucia, posła smoleńskiego; Jazdow- 
skiego, posła wileńskiego; Godaczewskiego, posła 
trockiego i Drągowskiego, posła bielskiego. 

Oprócz miejscowości, które już wymieniliśmy, bła: 
galne nabożeństwa odbędą się: w Stanisław o- 
wie w kolegiacie łacińskiej, staraniem miodzieży 
polskiej; w Żywcu, staraniem Towarzystwa gi- 
mnastycznego „Sokół“. 

Na Bukowinie odbędą się nabożeństwa w Czer- 
niowcach i Sadogórze, 

Oficerski egzamin jednorocznych ochotników 
z pułków kawaleryi odbywał się tutaj od dnia 18 
do 21 bm. pod kierownictwem generała p. Eisen- 
steina. Wynik był nader pomyślny, gdyż oprócz je- 
dnego ochctnika, który odstąpił, wszyscy inni z do- 
brym skutkiem egzamin ten złożyli, a mianowicie: 

Z 1 pułku ułanów: Otto de Klobus (z odznacze- 
niem), Stanisław Jaksa Małachowski, Michał Ko- 
ściesza Ożegalski, Artur Zaar, Edward Ziptzer. 

Z 2 pułku ułanów: Jan Jędrzejowicz (z odznacz. ), 
Jan Jelita Dembowski, Emil Jordan Stojowski, Bo- 
gumił Stubenvoll. 

Z 4 pułku ułanów: Jan Poraj Madeyski (z od- 
znaczeniem). 

Z 6 pułku ułanów: Stefan z Opatkowie Janow- 
ski (z odznaczeniem). 

Z 7 pułku ułanów: Andrzej de Beretvhs, Stani- 
sław hr. Bukowski, Maurycy Hoffmann. 

Z 8 pułku ułanów: Dr. Antoni Sobota. 

Z 11 pułku ułanów: Ernest Boesel, Alfred Kohn, 
Ignacy hr. Skarby, Adam hr. Zamoyski, 

Z 2 pułku dragonów: Filip hr. Spaur (z odzna- 
czeniem). 

Z 9 pułku dragonów: Julian de Balasinowicz, 
Wiktor br. Wasilko. 

Z 12 pułku dragonów: Otto Gulz. 

Tak pomyślny a rzadki wynik egzaminu zawdzię- 
czyć należy przykładnej i snmiennej pracy kierowni- 
ków oddziału: p. rotmistrzowi Antoniamu Leiterowi 
i porucznikom Ottmarowi, br. Ettingshausen i Wio- 
dzimierzowi Poraj Kotrębskiemu, którym też władze 
wyższe zasłużenie wyraziły swe zadowolenie i po- 
chwałę. 

Wybór uzupełniający jednego człouka Rady po- 
wiatowej w Krakowie, z grupy większych posiadło- 
ści, rozpisany został na dzień 4 listopada b. r. 

Z zarządu szpitala Braci Miłosierdzia w Kra- 
kowie. Celena sprostowania licznych fałszywych 
wieści o szpitalu cholerycznym u Braci Miłosier- 
dzia, podajemy do wiadomości czytelników, że szpital 
teu nie znajduje się w gmachu zakonu, lecz w 080- 
bnym domu obok kościoła Braci Miłosierdzia , nie 
pozostającym z zabudowanien głównem w żadnym 
związku. Kierownictwem szpitala i pielęgnacyą dle 
rych zajmują się Bracia Miłosierdzia tak, jak w ro- 
ku ubiegłym; zarządzono jedoak, że oprócz 4-ch 
braci zakonnych, przeznaczonych wyłącznie do służ- 
by w szpitalu cholerycznym, i przeora, żaden wię- 
cej z braci z chorymi cholerycznymi się nie styka. 
Ordynacya lekarska i ekstrakcye zębów odbywają 
się nadal, tak jak i dawniej, rano od godz. 9 do 
11, a po połndniu od 2 do 5. W szpitalu zaś kon- 
wentu na oddziałach chorób wewnętrznych i chirur- 
gicznym znajduje się obecnie 30 chorych i przyj- 
muje się biednych do kuracyi szpitalnej, o ile miej- 
sca wystarczę, o każdym czasie, i 

lazda sztafətowa na rowerach. Stosownie do 
ogłoszonego w zeszłym tygodniu programu, krakow- 
ski klub eyklistów urządził w niedzielę 17 b. m. 
jazdę sztafetową na przestrzeni pomiędzy Ołomuń- 
cem a Krakowem. Przestrzeń, obejmującą przeszło 
225 klm., przebyto w 13 godzinach i 17 minutach. 
Krakowsey cykliści urządzili tę jazdę wspólnie z cy- 
klisiami morawskimi z Neustadt, a celem jazdy 
było przewiezienie depeszy wojskowej. Depeszę tę, 
nadaną w Ołomuńca o godz. 5 rano, przywieźli mo- 
rawscy cykliści do Białej o godz 1 min. 50. Z po- 
wodu spadnięcia z roweru morawskiego cyklisty, 
Knscheidy, nastąpiło opóźnienie, i gdyby mie ten 
wypadek, jazda byłaby trwała jeszcze krócej. Z Bia- 
łej wyrnszył z depeszą członek tutejszego klnbn p. 
Tuch o godz. 1 m. 5% i więczył ją w Kalwaryi o 
godz. 4 m. 38 p. Fenzowi, ten zaś oddał ją o godz, 
5 m. 15 p. Ritierschiliowi jun., który przybył z 
nią przed lokal klnbu o godz. 6 m. 17. Tutaj ocze- 
kiwał przybywającego prezes klnbu p. Traczew- 
ski i wręczył depeszę wojskową natychmiast kapi- 
tanowi sztabu generalnego Miinzerowi, który ją w 
obecności delegata morawskiego klubu z Neustadt, 
p. Gottfrieda, otworzył i odczytał, 
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Ze wzgłędu na górzysty teren, wynik jazdy, zda- 
niem znawców, przedstawia się jako bardzo pomyśl- 
ny i pochlebnie świadczący o naszych krakowskich 
cyklistach. Klub krakowski obsadził drogę od Bia- 
łej do Krakowa najlepszymi jeźdźcami, pomiędzy 
którymi wzięli udział pp. Tuch, Ritterschild, Fenz, 
Jungmann, Pateyski, Schubert i Ivenz. Członków 
komitetu wycieczkowego , przybyłych do Krakowa z 
całej linii sztafetowej, podejmowali eykliści krakow- 
scy ucztą w hotelu „pod różą“. 

W niedzielę 24 b. m. odbędzie się wyścig 8z080- 
wy na przestrzeni 100 klm. pomiędzy Krakowem a 
Bochnią. Do wyścigu zgłosiło się 14 uczestników, 
z tych 5 ze Lwowa. Starterem jest dr. Maryan Da 
widowski ze Lwowa. Start odbędzie się o godz. 6 
rano przy rogatce mogilskiej; powrót spodziewany 
między godziną 10 a 11 przed południem. Zwy- 
cięzcy otrzymają medale złote i srebrne. 

Program humorystycznego wieczoru p. Wł. 
Barącza, jutro w sobotę w sali hotełu Saskiego od- 
być się mającego, jest następujący : 1) Studya dra- 
matyczne. 2) Pieśń hiszpańska Mazzia i Kotek Mo- 
niuszki. 3) Próba pamięciowa. 4) Aktorowie rozmai 
tych narodowości. 5) Pan profesor z Heidelbergu. 
6) Juk gdzie śpiewają. — Początek wieczoru o go- 
dzinie 7"/,. 

Cholera w Galicyi. Według urzędowej relacyi 
Gazety Lwowskiej :, Dnia 10 września zachorowały 
na cholerę: W powiecie nadwórniańskim: w Dela- 
tynie 2 osoby, w Hwożdzie, w Podleśniowie ad 
Mikuliczyn i w Pniowie po 1 osobie. We Wróbliku 
Szlacheckim (w jowiecie sanockim), w Ławocznem 
(w powiecie stryjskim), w Opryszowcach (w powie- 
cie stanisławowskim, i w Kołomyi po 1 osobie. — 
Wyzdrowiało: W powiecie nadwórniańskim: w Hwo- 
ździe 5 osób, w Krasnej 2 osoby. 

Zmarły: W Kołomyi 2 osoby, w Pniowie (w 
powiecie nadwórniańskim), w Rymanowie (w powie- 
cie sanockim) i w Opryszowcach (w powiecie stani- 
sławowskim) po 1 osobie. 

Bakteryologicznie stwierdzono zarazek choleryczny 
w dejektach osób chorych , względnie zmarłych: w 
ławoczn:m (w powiecie stryjskim), w Wołczyńcu 
(w powiecie stanisławowskim), w Iwanoweach (w 
powiecie żydaczowskim), w Wolicy (w powiecie kra- 
kowskim) i w Otynii (w powiecie tłumackim). 

Zmarli. W Poznanin zmarł w 75 roku życia 
Angnst Schoen, długoletni i zasłużony profesor 
rysuuków przy gimnazyum Maryi Magdaleny. 

W Paryżu zmarł Eugeniusz Hantin, antor 
„Historyi dziennikarstwa francuskiego“, oraz 8-to- 
mowej „Histoire politique et literaure de la presse 
en France*. 

Ze Lwowa. Instalacya p. Edmnnda Mochnackie- 
gv ua prezydenta miasta Lwowa i złożenie przysię 
gi z jego strony do rąk namiestnika ma nastąpić 
w niedzielę 24 b. m. w południe. 

Wieliczka, 21 września. (Koresp. N. Reformy). 
W niedzielę 17 b. m. urządziło miejscowe Towarzy- 
stwo gimn. „Sokół* wycieczkę do sąsiedniego, o 4 
mile od nas oddalomego miasta Myślenie, celem za- 
pozuania się e miejscowością i zachęcenia tamtej- 
szych mieszkańców do założenia „Sokoła”*. Około 
60 osób, między tymi 24 umundarowanych dru- 
hów, wzięło ndział w wycieczce, która na uczestni- 
kach jakuajmilsze wywarła wrażenie. 

Na samym wstępie do miasta spotkaliśmy jadących 
przed nas krakusów konnych, dalej deputacye Dolnej 
Wei, młodzieży rzemieślniczej, następnie reprezentacyę 
miasta z drem Klakurką na czele i bardzo liczną 
publiczność. Tu serdecznemi słowy powitał nas bur- 
mistrz dr. Klakurka, a zgromadzona publiczność 
wzniosła trzechkrotny okrzyk: „Niech żyją!* Po 
również serdecznej odpowiedzi naszego prezesa dru- 
ha dra Dziewońskiego, ruszyliśmy wśród odgłosu 
strzałów moździerzowych, poprzedzeni muzyką miej- 
scową, otoczeni imponującą liczbą mieszkańców, do 
udekorowanego na nasze przyjęcie miasta. 

Po spożytej przekąsce udaliśmy się za miasto, 
skąd podziwialiśmy uroczą okolicę Myślenie, a wie- 
czorem o godz. 6 znaleźliśmy się na uczcie, przez 
komitet przygotowanej. Wzniesiono zdrowie Sokołów 
naszych, przyszłych myślenickich, jedności bratniej 
i t. p. poczem o godz. 8 wieczorem opuścił biesia- 
dę Chór męski z Wieliezki, aby w zapowiedzianym 
wieczorku w sali radnej wziąć udział. Program wy- 
pełniły produkcye naszego Chóru, muzyki salinarnej 
i odegrana przez miejscowe Stowarzyszenie młodzie- 
ży rękodzielniczej sztuka „Wigilia św. Andrzeja“. 

Przezackym Myśleniczanom, a szezególnie drowi 
Klakurce za prawdziwie staropolską gościnność, ser- 
deczne „Bóg zapłać“. Czołem ! 

Wiec w sprawie Morskiego Oka. Daia 17 bm. 
odbył się w Brzeżanach w sali Rady powiatowej 
wiec ludowy, pod przewodnictwem wiceburmistrza 
miasta p. Karola Merlego. Wobec licznie zgromadzo- 
nej pnbliczności, przeważnie stanu mieszczańskiego, 
przewodniczący zagaił wiec, przedstawiwszy wymo- 
wnie jakie znaczenie ma Morskie Oko dla narodu 
naszego. Po załatwieniu kwestyj formalnych, oddał 
przewodniczący głos referentowi p. Karolowi Mor- 
witzowi, notaryuszowi miejscowemu. Referent w krót- 
kich a dobitnych słowach przedstawił genezę sporu 
0 Morskie Oko, niesłuszne zagrabienie doliny Białki 
przez Węgrow, cytując historyczne i rządowe doku- 
menty. Następnie odezytauo rezolucyę, która opiewa 
tak samo, jak rezolucya wiecu lwowskiego, odbytego 
w dniu 8 bm. Przemawiało jeszcze kilku, odwołując 
się do uczuć patryotycznych, poczem zgromadzeni 
wśród grzmiących oklasków przyjęli rezolncyę. Prze- 
wodniczący zakońceył wiec krótkiem przemówieniem, 
a publiezność odśpiewała z zapałem : „Jeszcze Pol- 
ska nie zginęła”, ń 

Panna Rozalia Pawłowska , doktorka medycy- 
ny, lanreatka uniwersytetu paryskiego, po złożeniu 
odpowiedniego egzaminu w Buenos-Ayres, objęła po- 
Bade pierwszego lekarza w tamtejszym szpitalu fran- 
euskim. 

Z Czerniowiec. Uchwalone przez Sejm bukowiń- 
Ski ustawy, w sprawie zaprowadzenia wodociągów i 

analizacyi w Czerniowcach, nie uzyskały dotych- 
Czas gankwyi cesarskiej i będą jeszcze raz przedmio- 
tem obrad sejmowych. Przeciw ustawie o wodocią- 
Bach rząd nie mæ nie do zarzucenia, natomiast 
sprzeciwia się temu ustępowi ustawy o kanalizacji, 
który nakłada opłaty za kanalizacyę, jako ciężar 
realny domów. Ustawodawstwo nowsze takiego cię 
żaru nie zna, wobec czego ustawa musi wrócić je- 
Szcze raz do Sejmu dla korekty, 

Nieustanne nawoływanie prasy, aby rozciągnięto 
ontrolę nad handlem, jaki prowadzi się robotnika- 
mi do Romunii, poczyna wreszcie skutkować, W po- 
niedziałek 18 b. m. dwaj żydowscy handlarze spro- 
wadzili transport galicyjskich robotników, aby ich 
wysłać do Rumunii. W chwili jednak, kiedy swój 
„towar“ ładowali do wagonów na stacji Volskgar- 


ten, zjawiła się policya i wstrzymała wywóz, a obu 
faktorów aresztowała pod zarzutem „fuszerki*, nie 
posiadają bowiem koncesyi do prowadzenia tego ro- 
dzaju interesów. 

Z Cieszyna. Wystawę rolniczą w jubilensz 25- 
letniego istnienia swego i działalności urządza To- 
warzystwo rolnicze dla księstwa Cieszyńskiego. Wy- 
stawa ta odbędzie się w Cieszynie na strzelnicy od 
30 bm. do 9 października br., otwartą zaś będzie 
codzień od 8 rano do 9 wieczorem. Wielkie afisze 
całkowicie polskie nwiadamiają o tem naszą publi- 
czność, którą interesować powinien fakt, iż wysta- 
wa odbywa się na Śląsku, odwiecznej ziemi naszej, 
rolnikom zaś naszym może taż wystawa dać wielkie 
pole do spostrzeżeń, zwłaszcza, że maszyny rolnicze 
i dobroć koni będą na niej poddane próbom tak, 
że każdy z własnego przeświadczenia o nich nabrać 
będzie mógł przekonania. 

Echa katastrofy w Pile. Rada miejska w Pile 
postanowiła zupełuie zasklepić ową nieszczęsną stu- 
dnię artezyjską, która stała się dla miasta pizyczy- 
ną strasznej katastrofy. Prace nad zasklepleniem 
studni powierzono Beyerowi z Berlina. Burmistrz 
miasta udał się do Berlina, aby u cesarza wyjednać 
pozwolenie na urządzenie loteryi na rzecz ofiar ka: 
tastrofy. 

Wynalazek. Fabrykant machin, p. Otto Lilien- 
thal, skonstruował aparat do unoszenia się w po- 
wietrzu i o próbach swoich zdaje sprawę w naj- 
świeższym numerze czasopisma Prometheus. Pierw- 
sze próby, podjęte w Steglitz pod Berlinem, wy- 
kazały możność lotu powietrznego na przestrzeni 
50-metrowej; później aeronauta ze wzgórków pod 
miasteczkiem Rathenow przebywał przestrzeń po- 
wietrzną 250 metrów. Aparat, kształtu rozpiętych 
skrzydeł nietoperza, zajmuje 14 metrów kwadrato- 
wych przestrzeni i waży 20 kilogramów, 

Emigracya w Niemczech. Według urzędowych 
danych statystycznych, z Niemiec emigrowało w 
pierwszej połowie r. b. ogółem 47.519 osób. Naj- 
większego kontyngensu wychodźców dostarczyło zno- 
wu W. Ks. Poznańskie, z którego emigrowały 5.702 
owoby; następnie idą Prusy Żachodnie, z których 
opuściło kraj 4.18% osoby. Z Pomorza emigrowało 
4015, z Brandenburgii i Berlina 3.624, ze Śląska 
1.571, z Prus Wschodnich 1,109, reszta przypada 
na inne dzielnice Niemiec. 


Usuwanie śniegu z toru kelejowego. Z Peters- 
bürga donoszą: Minister wojny w porozumieniu z 
ministrem komuuikacyi ustanowił, jako wskazówkę 
oa przyszłość, normę wynagrodzenia wojska, używa- 
nego do oczyszczania torów kolejowych od zasp 
śnieżnych. Według tej normy za każdy dzień ro- 
boty pobierać mają: oficerowie sziabowi po 5 rubli, 
ober-oficerowie po 3 rs., podoficerowie po 1 rs. 50 
kop., żołnierze po 1 rs. z dodątkiem w naturze lub 
pieniędzmi na każdego Żołnierza po pół funta chle- 
ba i odpowiedniej ilości herbaty lub wódki dzien- 
uie. Zezwolenie na wysyłkę wojska do oczyszczania 
toru kolejowego wydaje głównodowodzący wojskami 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł kancelistów 
namiestnictwa: Adama Panutowskiego z Krakowa do Ro- 
hatyna, a Stefana Czarneckiego z Rohatyna do Krakowa. 


Wiadomości naukowe, literackie | artystyczne, 


— Paryski „Thóatre des Poółes' zapowiada 
w sezonie bieżącym pomiędzy innemi nowościami 
„Balladynę* Słowackiego. 

—' Pouczenie o cholerze. Pod takim tytułem 
dr. Antoni Coghen, lekarz powiatowy w Krośnie, 
wydał broszurkę, zawierającą praktyczne wskazówki 
zachowywania się podczas epidemii cholery, leczenia 
chorych w braku lekarza, Środki sanitarno-policyjne 
itd. Cena broszurki 10 et., czysty zysk przeznaczony 
na budowę gmachu „Sokoła* w Krośnie. 


Dział ekonomiczny. 


Targ wiedeński. (Targowica SŁ Marx.) Dnia 
21 b. m. dostarczono 3749 cieląt, 2163 żywych 
świń, 619 świń bitych, 474 bitych owiec i 
86 jagniąt. Płacono za kilogram żywych cieląt 
po 25 do 30 ct., pierwszej jakości po 32 do 36 
ct., przednich po 38 do 44 i — ct, — świnek 
po 30 do 41 et., — bitych ciężkich świń po 40 
do 44 ct, — prosiąt pierwszej jakości po 46 
do 52 et, — bitych owiec po 22 do 35 ct, — 
jagnięta płacono po 4 do 9 złr. za parę. 


Z giełdy zbożowej. 
Wiedeń, dnia 22 września. 


Płacono za 100 kilo: od do 
Pszenica na jesień. —— 760 
Pszenica na wiosnę —— —— 

yto na jesień . —— —— 

yto na wiosnę. . . 7:99 8— 
Owies na jesień 3:14 7:15 
Owies na wiosnę . 715 716 
Rzepak "Wi e a „ SE 1595 1605 


Í an OZ AN. 
Spostrzeżenia meteerelegiczne 
(podług obserwatoryam krakowskiego), 

Kraków, dnia 22 września. 


wezoraj | dziś 
g. 10 w.jg. 6 rano 


dziś 
g. 2 pop. 
738:4 mm|738'7 mml737 3 mm 


Cisnienie powietrza 
(zred. do 0) 


Temperatura 
w stopniach Celsiusza 


Kierunek i moc wiatru 


41401 | 4-1090 | 239,4 


(0 =- cisza, 10 burza) NW1 | NW1 | WSW1 
Wilgotność względna 
(w odsetkach) 94% | 95% | 52% 
St ieb > 
an NI608 0 10 7 


0 pog., 10 zup. pochm. 


Uwagi: Rano gruba mgła. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 22 września. Prezydent generalnej dy-|4 
rekcyi kolei państwowych dr. Biliński, na za-|4ej 


Dom bankowy i kaator wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


JKraków, Mynck glSwny, linia A-R. 


NOWA REFORMA. 


proszenie prezydenta ministrów hr. Taaffego, udał 
się z czeskiego Pilzna do Kllischau. 

Guens, 22 września. Na wczorajszy obiad 
dworski byli zaproszeni ci sami goście, co dnia 
19, oprócz nich minister Wekerle i nadżupan 
Rado. 

Guens, 22 września. Wczorajsze ostatnie mane- 
wry wypadły wspaniaie. Cesarz niemiecki i król 
saski oświadczyli kilkakrotnie swoje zupełne za- 
dowolenie z akeyi piechoty i artyleryi. Ks. Con- 
naught, który przypatrywał się atakowi jazdy, 
podziwiał jej akcyę. 

Po manewrach podziękował cesarz w gorących 
słowach arcyksięciu Albrechtowi za pełne poświę- 
cenia kierownictwo manewrami, wyraził swoje 
najwyższe uznanie szefowi sztabu generalnego 
Beckowi za urządzenie manewrów zupełnie na 
sposób wojenny, podziękował dalej komendantom 
obu armij i generałom i pochwalił bez wszelkich 
zastrzeżeń wojsko wszystkich broni. 

Oprócz tego napisał cesarz osobne własnorę- 
czne listy do arcyks. Albrechta i gen. Becka, peł- 
ne głów największego podziękowania. 

Guens, 22 wręgśnia. Cesarz w rozkazie 
dziennym do 4rmii wyraża wielkie zadowo- 
lenie z planu i wykonania manewrów i uznająe 
dzielność wszystkich wojsk armii, które brały u- 
dział w manewrach, oraz obu wojsk obrony kra- 
jowej, z zadowoleniem zaznacza, że skutkiem roz- 
tropnego i świadomego celu postępowania wszyst- 
kich powołanych czynników, jakoteż skutkiem pa- 
nującej w armii karności, stan zdrowia wojsk 
pozostał jak najlepszy. W końcu powiedziano 
w rozkazie, że cesarz i cała monarchia z peł- 
nem zaufaniem spoglądają na zbrojne siły pań- 
stwa. ponieważ cała armia stale się doskonaląc i 
kształcąc, jak najzupełniej świadomą jest swych 
obowiązków. 

Guens, 22 września. Król saski odjechał stąd 
wczoraj o godz. 5 min. 5 po południu, cesarz nie- 
miecki w kilka minut później do Mohacza wśród 
grzmiących owacyj publiczności. Na dworcu ko- 
lejowym byli na pożegnanie ministrowie, nadżu- 
pan i wielu innych dostojników. 

Cesarz niemiecki, król saski i ks. Connaughi 
z generałami i świtami przybyli na dworzec ko- 
lejowy o godz. 5. —- Cesarz austryacki i król sa- 
ski pożegnali się serdecznie, uściskawszy się dwa 
razy. 

Po odjeździe króla saskiego nastąpiło serdeczne 
pożegnanie się cesarza niemieckiego z cesarzem 
austryackim i arcyks. Franciszkiem Salwatorem. 
Do Wekerlego rzekł cesarz niemiecki: Biorę z 
sobą bardze miłe wspomnienie z Gruens. Po roz- 
mowie z ambasadorem Szoegyenym, któremn ła- 
skawie podał rękę, uściskali i ucałowali się obaj 
cesarze dwa razy i jeszcze raz wtedy, kiedy ce- 
sarz Wilhelm wsiądał do wagonu. Cesarz Fran- 
ciszek Józef pożegnał go życzeniem powodzenia 
na polowaniu. (Watdmannsheil ) 

Cesarz austryacki, ks. Connaught i are. Fran- 
ciszek Salwator odjechali ze świtami swojemi o 
godz. 6 min. 20 wieczorem do Wiednia. 

Na dworcu pożegnał się cesarz nader Życzii- 
wie z Wekerlem, Fejersarym, Hieronymym. Szoe- 
gyenym, Kolomanem Tiszą, z ks. Pawłem Ester- 
hażym, z nadżupanem Radą, podając każdemu 
rękę, wyraził burmistrzowi iniasta Guens swoje 
podziękowanie. 

Pożegnawszy się dalej z generałami pruskimi 
i saskimi, którzy na dworzec przybyli, wsiadł do 
wagonu cesarz, ks. Connaught i arc. Franciszek 
Salwator i odjechali wśród grzmiących okrzyków 
tłumnej publiczności. 

O godz. 10'/, stanął pociąg w stacyi Hetzen- 
dorf; cesarz udał się do Schoenbrunu, a ks. Con- 
naughf udał się dalej do Wiednia, skąd dzisiaj 
rano 0 godz. 7344 odjechał do Londynu. 

Mohacz, 22 września. Królsaski w towarzy= 
stwie bawarskiego księcia Leopoida i arcyksięcia 
Fryderyka przybył tn w nocy o godzinie 1Y, i 
w namiocie oczekiwał przybycia cesarza niemiec- 
kiego, które 15 minut później nastąpiło. Tłumy 
ludu entuzyastycznie witały monarchów, ubranych 
w łowieckie stroje. 

Po wzajemnem, nader serdecznem powitaniu 
wsiedli monarchowie na pokład „Orientu“, na 
którem zawieszono flagę Hohenzollernów z orłem 
cesarskim. O godzinie 3 z rana przybył „Orient“ 
do Bogfok. 

Mohacz, 22 września. Stacya kolejowa i cała 
droga do stacyi okrętowej była wspaniale przy- 
strojona. Król saski, arcyksiążę Fryderyk i książę 
bawarski Leopold przybyli o godzinie 1 min. 45 
w nocy i oczekiwali tu w namiocie, na dworcu 
ustawionym, przybycia cesarza niemieckiego. Gdy 
ten przyjechał, wsiedli wszyscy bezzwłocznie na 


statek i udali się do Bokioku, bo o godzinie 8 
nad ranem zaczęło się polowanie. Każdy z gości 
polował w osobnym rewirze. 

Wiedeń, 22 września. Książę Connaught 
odjechał dziś rano o godzinie 7 minut 45 do 
Londynu. Na życzenie księcia, który już wczoraj 
pożegnał się z cesarzem, nie było na dworcu ża- 
dnego urzędowego pożegnania. 

Paryż, 22 września. Ambasador rosyjski Moh- 
renheim oświadczył komitetowi dziennikarskiemu, 
zawiązanemu dla przyjęcia marynarzy rosyjskich, 
że to przyjęcie sprawi zagranicą wrażenie tem 
większe, z czem większą troskliwością ludność 
będzie unikać wszelkiej niestosownej manifestacyi 
i wszelkiej przesady w słowach. 

Dalej oświadczył Mohrenheim, że przybycie 
marynarzy rosyjskich, które zostało postanowione 
przez cara Aleksandra dla celu dokładnie okre- 
ślonego, stanie się faktem wielkiej dziejowej do- 
niosłości i będzie jednym z najpiękniejszych dni 
w dziejach obu narodów. 

Rzym, 22 września. Generalny prokurator try- 
bunału apelacyjnego wniósł odwołanie od wyro- 
ku Izby oskarżającej w procesie przeciw Bankowi 
rzymskiemu. 

Rzym, 22 września. W ostatniej dobie w Pa 
lermie zachorowało na cholerę 14 osób, umar- 
ło 6. W Rzymie był jeden podejrzany wypa- 
dek. 

Londyn, 22 września. Według Biura Reutera 
z Buenos-Aires prezydent rzeczypospolitej i mi- 
nistrowie przebyli przeszłą noc w pałacu rządo- 
wym w Rio-de-Janeiro. Generał Pellegrini udał 
się na czele 15.000 żołnierzy do Tucuman dla 
przywrócenia tam spokoju. W GCordobie spokój. 
Gubernator powołał pod broń gwardyę narodo- 
wą. Rokoszanie zagrażają miastu Sant-Jago 

Belgrad, 22 września. Wczoraj powrócił król 
ze swego objazdu po kraju. Powitanie w stolicy 
było wspaniałe. 

Rząd serbski złagodził zarządzenia przezorno- 
ści względem osób, które przyjeżdżają ze świa- 
dectwa z okolic, niedotkniętych cholerą — i ogra- 
niczył je do oględzin lekarskieh na stacyach wja- 
zdowych na granicy. Względem podróżnych bez 
świadectwem z okolic zapowietrzonych środki prze- 
zorności ograniczają się do wizyty lekarskiej 
w ich mieszkaniu, bez przeszkadzania im w zwy- 
kłych zawodowych zajęciach. 

Ponieważ w Semlinie i w Belgradzie przez 
dłuższy czas nie było żadnego wypadku podej- 
rzanego, dlatego środki przezorności będą wkrót- 
ce zaniechane. 


Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej. 


Kurs w wal 

dnia 20 września 1893 r. austr. | 

złr. | et. 

Zjednoczony dług w papierach . 97| 25 
Zjednoczony dług w srebrze 97, 05 
Austryascka renta złota 119) 70 
5% austryacka renta (marcowa) 96| 65 
Akcye banku austro-węgierskiego . 984 | -— 
Akcye kredytowe . . . . . . 335| 75 
Londynt av af nraza 1.144: 64 136 | 45 
Srebro socio EU: wwie |—2jg -- 
20-to frankówki za sztukę 10,034, 
Dukaty austryackie . . . . . . .| 5| 98 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 62) 20 


Wiedeń 22 września. Ruble 131-— Cena nafty 
1810 — 19-75. Spirytus 1710 —. Żyto 639 
do ——. Pszenica 7:68. Owies 7:26. 


Odpowiedzialny Redaktor: 
Dr. Adam Asnyk. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też Żadnej odpowiedzialności za nią 
nle przyjmuje. 


NADESŁANE 


Dla mieszkańców miast, urzędników i t. d. 
Przeciw zboczeniom trawienia, i wszelkim cierpie- 
niom, spowodowanym długiem siedzeniem i pracą 
umysłową, niezbędnym domowym środkiem są pro- 
szki seidlickie Molla, które działają łagodnie i re- 
gulują trawienie. Pudełko 1 zir. 


Nr. 217. 3 


Wyseła codziennie za pobraniem pocztowem apte- 
karz A. Moll, e. k. dostawca nadworny, Wien, 
Tnchlauben 9. — W aptekach na prowincyi należy 
żądać wyraźnie preparatów z ochronną marką i pod- 
pisem Molla. 


Nadesłano nam de ogłoszenia następujące dwa 
pisma z Prezydyum krakowskiej Izby handlowo- 
przemysłowej, oraz od radcy miejskiego, adwo- 
kata krajowego dra Leona Horowitza : 


I. 


„Prezydyum Izby handlowo-przemysłowej kra- 
kowskiej, mając sobie przedłożone przez pana H. 
Landaua, Członka swego, obiegające hektografo- 
wane pismo bezimienne, którem tenże na czci 
swojej niesłusznie dotkniętym się widzi, stwier- 
dza niniejszem urzędownie, że zarzuty przeciw 
p. H. Landauowi w tem piśmie podniesione o 
sprzeniewierzenie się jakoby w Izbie i o dopu- 
szczenie się matactwem swojem osznstwa, sądo- 
wnie do L. 8661/91 dochodzonego — są zupeł- 
nie zmyślone. 

Nie zgadza się bowiem z prawdą, jakoby pan 
H. Landau był się dopuścił jakiegoś przeniewie- 
rzenia Izbie lub w Izbie; również nie jest praw- 
dą, jakoby matactwem lub oszustwem, w Izbie 
handlowej popełnionem, był za oszustwo przez 
Sąd karny do L. 8661/91 ścigauym, która to 
liczba jest wprost zmyśloną, bo sgląd do dzien- 
nika Sądu karnego, tak krajowego, jak delego- 
wanego, co do liczby Nr. 8661 z roku 1891 
przekonuje, że do liczby tej wniesiono raport 
dra Wilkosza o niejakim (Górce i pismo policyi 
o niewiadowym sprawcy z $. 460 na szkodę 
niejakiego Świętosława Boczkowskiego, niemasz 
zaś słowa tam o osobie p. H. Landaua. 

W końcu od czasu, kiedy p. H. Landau do 
Izby handlowej wybranym został, jak w ogóle 
od zaistnienia Izby, to jest od lat przeszło 50 
niema śladu w aktach Izby, jakoby mu co za- 
rzucano, albo jakoby skaził był stanowisko swoje 
w Izbie. 

Kraków d. 20 września 1898 r. 

Teodor Baranowski 

prezes. Szef biura, Radga cesarski 
Dr. Weigel 
sekretarz Izby handl.-przem.* 


TI. 


„W paszkwilu. rozrzuconym po Krakowie prze- 
eiw p. Ilirszowi Landauowi, wymieniono mnie, 
jakobym „dotknięty zbrodnią niesłychaną p. Hir- 
Sza Landaua, widział się zmuszonym wezwać go 
przed Sąd sprawiedliwości”. 

W obowiązku wyświecenia prawdy i odparcia 
zmyślonych, a z prawdą niezgodnych faktów, 
oświadczam publicznie, że w sprawie, przez ano- 
nima przytoczonej, jak w ogóle w żadnej innej, 
przeciw p. Hirszowi Landauowi nigdy żadnego 
doniesienia karnego nie wniosłem, ani też pro- 
cesu kryminalnego przeciw p. Hirszowi Lan- 
dauowi nie wytoczyłem. 

W Krakowie w miesiącu wrześniu 1893 r. 

Dr. Leon Horowitz, 


2218 adwokat*. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla na- 
szych prenumeratorów prospekt na Bibliotekę 
doborowych powieści i romansów pod redakcyą 
p. Józefa Rogosza. 


PORĘBSKI i ZIMLER 
Kraków, Rynek L. 8 


polecają towary najlepszych gatunków w zakre- 
sie handlu: drobiazgowego robót ręcznych i ma- 
1894 teryj kościelnych, 18 50 


Geny umiarkowane. 


WILHELM FENZ 
w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę 
na pierwszem piętrze. 925 90 0 


B Tapety aksamitne. 
BMS Spinki do koszul i do mankietów. 


| BaF Wachlarze drewniane do malowania. 


—— EŃ 


Wszelkie papiery warto- 
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, Kupuje 
i sprzedaje pod naiko- 
rzystniejszemi warunkami 


płacą | żą, 
Kraków, dnia 22/9. 


KANTOR WYMIANY 


Filii c. k. uprzyw. 


Galic. Banku Hipotecznego 


w Krakowie, Rynek 
Główny IL. 30. Zlecenia 
z prowincyi uskutecznia 
się odwrotną pvcztą, bez 
doliczenia prowizyi. 


ają płacą | żądają płacą | żądają 
40/, galicyjski fundusz ropinacyjny . « „| 96 70| 97 40 Listy zastawne. 
5°% Oblig. komun. Banku kraj. I em. . {102 25] — —|30/ Boden-Credit allg. öst. z pr. za złr. 100 |114 75|115 50 


(Bez bieżącego kuponu). 


4: 


Obligacys pożyczki kraj. za złr. 


10(]100 — |100 70] gej Gal. Tow. kred. ziem. okr. za kor. 200| 98 50| 99 — 


- la'l 
Ruble papierowe . za 100 rubli [131 —|182 —ļ|40/, Pożyczka krajowa z r. 1891 | 96 50f 97 20] 411°% ; iovieki 
Marki niemieckie . za 100 mar.| 61 75) 62 35 to, Pożyczka koronowa z r. 1893 | 96 50) 97 20 Sap ki: kaj AA De 4 ri 100 i 25 102 /6 
20-to frankówka złota . . . . . . . .| 10 —| 10 10]posy miasta Krakowa. . . . . 24 —| 25 60| 40) Bå OE. 1 j 
5 s ; A y 4°, Banku austro-węg. 40'/, let. za złr. 100 [100 --|100 70 
6°/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 |103 — — 40/, Banku austro-węg. 50 let złr. 100 |100 —|100 70 
4'|4'/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 1001100 —|100 8. Wiedeń, dnia 21/9. 4óją B i w Li remis E, złr. 100 1128 60 130 
$ . Banku : i 
(CJA Obligacya poż. kraj. z r. 1891. . .| 96 —| 97 — Obiigi długu państwa Pe * promi „JA „ak 
40, Obligacya p kraj. kor. z r. 1898. 96 —| 97 — Ka: o k Mocs 
40), galicyjski fundusz propinacyjny . . .| 96 bo| 97 60|_ (bez bieżącego uponu). y. 
inok Listy zastaw, Banku kraj. za złr. 100 |100 30|101 - |5°/ Renta austr. papierowa . sa złr. 100) 97 30] 97 50| Budapesteń. losy Bazylika na 5złr. w.a.| 9 —| 9 25 
597, Obligi komunalne Banku kraj. II. Em.|102 —|102 8:5% n „ srebrna . . za złr. 10] 97 Ob] 97 25] Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w.a.|195 —|196 — 
40/, Listy zastawne Tow. kred. ziem. 98 —| 99 — | =» >» zota. za złr. 100/119 70|1I9 90] Krakowskie . . . . . na 20złr,w.a.| 25 —| 27 — 
LUNA » B 98 25| 99 —|4% renta waluty koron. 200 kor. . . „ | 96 75| 96 95| Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a.| 18 50| 19 -- 
Ah s b T T . .|100 —|100 5O|£'lo Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100/146 50f147 50| Ozerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w.a. | 12 —| 12 50 
BE „ Banku hip. z prem. 109), |110 —|110 80]5)o n»n 7 r. 1860 na 500 złr. . za 100145 --|145 50| Rudolfa . . . . . . na 10 złr. w.a.| 23 50| 24 5u 
BON ar d n» n» ZWT. za 40 lat [L00 75101 505% n» ZT. 1860 na 100 złr. . za 100J161 50/162 50| Stanisławowskie na 20 złr. w.a. | śl —| — — 
h a ś om «+ >. « .|100 —|100 80|» z r. 1864 bez °% całe . za 100J195 — 195 50 | 
5h n » Król. Pol. za rubli 100 | 99 40|100 30jEarola Ludwika . na 210 złr. 840218 —|219 — cien Akoya Bankawo I kolejowe. 
Ah n likwidw. „ n n „ 100| 96 —| 97 50 Pw | 
Obiigacye kerony węgierskiej. 8—| Anglobank . . . . na 200 złr. |150 —|150 50 
4% węg. renta waluty koron. 200 kor.. .| 94 —| 94 21] 7:—| Bankverein Wiener. . na 100 złr. |122 75123 25 
Lwów, dnia 21,9 e ; - 
y 4 Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. 100J151 —|152 — | 14:50] Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. |336 75]337 50 
Kolei galieyj. Karola Ludwika po 200 złr. [216 bO|219 50]49/, Losy Oisańskie (Theis-Rag.) za złr, 100/142 25/143 —| 20—| Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. |413 50]414 — 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. |254 50/257 50 25:— | Galic. Bank hipoteczny na 200 złr. [380 —|400 — 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na zr. 200 |385 —| — — Obilgaoye Iudemnizacyjne. 13-—! Laenderbank . . . . na 200 złr.|248 —|248 50 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 zły. | — —|215 —|40/, galicyjski fundusz proptnacyjny . . | 96 50| 97 —| 42:40] Austro-węgierski . na 600 złr. |982 — |985 — 
50/, Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 {L01 —|101 70jGalicyjsku pożyczka krajowa aroku 1889 .|100 G0J101 50| 14-50] Unionbank. . . . . na 100 złr. |251 — |252 — 
A'la’ Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 [L00 50101 20/40, Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 „| 96 50] 96 75| 2'—| Kolej are. Albrechta . na 200 złr.| 94 25] 95 — 
Yafa n» n Tow. kred. ziem. za złr. 100 {100 —]106 70]49/, Galicyjska pożyczka koron. z r. 1893 .| 96 —| 96 80|135-75| Ferdynanda Północna . na 1050 złr. |[2875--|2885— 
ń - okr. 56 złr. 100] 98 30] 99 —]A"/, Oblig. indem. Węgier za 100 złr | 94 90) 9b 90| 14-—| Lwowsko-Czerniowiecka na 200 złr. 


kupuje i sprzedaje pod 


256 —]257 50 


majkerzystniejszemi warunkami krajowe i zagraniczne papiery, aktye, 


listy zastawne, lesy, monety, wymienia wszelkie kupeny, wylesewane papiery. — Zlecenia jz prewinoyi 


uakutecznia odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


Å Nr. 217. NOWA REFORMA. Kraków, 23 Września 1893 


Biurowe "LE 
Kutry (walizki) 


od 2 złr. 50 et. do 20 zir., 


Torby ręczne 
od 2 złr. do 40 złr., 


Do Wieimożnego Pana 


Dra med. Cholewicza 


w Krakowie. 
Zawdzięczająć Twojej, Wielmożny Pa- 


SMIT 
nie, niestrudzonej pieczołowitości i tro- m 


aide gospodarstwo LOMOWEJj KAROT G/A (KI 


powinno mieć 


Pi 
pe H, 
oco RAEE i Ą | 
nd opi MYDŁO DOERINGAŚ; Row EPAR EEN NEJ 
h sierot, którego Twoja przezorna w Krako ac r l. Q _ Od i złr. 85 centów do 6 złr, 
SPRA Je ciódkiej słabości wyleczyła, nie Ze SOW a F akowie, p aryacKi, |, Necessairy i manierki 


poleca 1077 57 0 
handel przyborów do palenia, oraz fa- 
bryka niezrównanych 


Ad tutok hygienicznych 
wYkOBÓW xis] S, W. NIEMOJOWSKI*G0 
SREBRNYCH I ZŁOTYCH () Ekraków, Sukiennice, 28. 
odznaczających się gustem, oryginalnością, „ Ee wad WIkORIR A, 
trwałością i eleganeckiem wykonaniem. Blisko plantacyj i rynku, przy ul. Małej. 


Wszelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran d gł PO jk" 
5 p (i) . © - 
niej, puktualnie i po cenach umiarkowanych. Y mieszkania 


che i z komf : ż je- 
Złoto, srebro? i drogie kamienie IW, suche i z komfortem urządzone, na każdym pię 


trze 4 pokoje, przedpokój, kuchnia, z bocznemi 
kupuję lub przyjmuję w zamian. ubikacyami, stanowiące dla siebie odrębną całość, 


mam innego sposobu , jak tylko na tej 

drodze przesłać (i moje nejszczersze 

podziękowanie i zapewnienie dozgonnej 

wdzięcznuści. 2213 1 
Kraków, 20 września 1898. 


Marya Głowacka. 
Marasse M. hr. 
Dzieła 
ekonomiczno - poiityczne 1 statystyczne 
2 tomy (złr. 4.50), 


zaniżona na 3 zir. 
Do nabycia we wszystkich księgar- 


„pod Murzynami* g 


poleca Szan. Publiczności swój 


Magazyn i Fabrykęż 


Łagodne, czyste, obojętne, obfite w tluszcz|k4 

w miedościgniętej dotychczas doskonałości, jestto mydło tanie PR 

1zeczywiście, gdyż wystarcza najzupełniej na lak 
długo , jak szybciej zmywające się mydła napełniane 


PEWNY SKUTEK: Piękna cera, świeżość oraz 
delikatność skóry. 1672 1 2 


' sową. 
—— u 


Główne zastępstwo: A. Motsch & Co., Wien, l., Lugeck 3. 
|—w ww "na." 


w. 


» 


H 


Nas 


er, 


"W 
a 


Tylko poręczone prawdziwe, Z, 


jeżeli oanaczone 


- gę E 


"= 


x 


BL 
"M* 


"RET 
"ma" 


matinera I Spoki w krakowie © ||] Szanowna Publiczność miasta Krakowa i okolicy mam za- 4 z EF maa ać Radą: 
- 2 szczyt uprzejmie uwiadomić, że z dniem dzisiejszym *% A z i ES [| aziennieroa 3—B po połldolt % 2012104 
W handlu galanteryjnym ; Ę otworzyłem w Krakowie E B4 Aor ę AL = Y E PEATE e 
Rudolfa Herliczki w Krakowie R „pod okrętem jad Y z -A 6 = i () z wyszynkiem trunków, y 
znajdzie miejsce ja r z © ` M it mał dł so id tiu; » 
ie ea u „Ktteowy, skład farb, pokostów. lakierów, wszelkich przy- = | (ce BAW ZHOKDEZZG mi 
z ukończoną II gimn. 2211 1 3 © borów do malowania, towarów gumowych, techni- A za | PA LP y m r 

"Do wyna =P SE czego jj cznych i chirurgicznych, oraz wszelkich artykułów ję Y ANN, aji Q a 
ARS i AAA drogeryjnych i gospodarczych a s T g:yj0grod jarzynowy 
piętrze , , M w Rynku głównym, przy unii A—B, L. 27,8 À 2 w obszarze około 4 morgów, tuż pod 


panny lub wdowy. 2214 1 2| JB 

Wiadomość u stóża, ul. Łobzowska, 26. A gdzie dotychczas podobnego rodzaju sklep p. K. Krzysztofowicz 
HL prowadził. 

610) JG J g Staraniem mojem będzie Szanowną Publiczność tak dobo- [ij 

dia chłopców rowym towarem, niskiemi cenami, jako też i izetelną i skorą 8 

i od 10 do 28 złr. 


[N usługą jak najlepiej zadowolnić. 
AWA Maszyny 
>N do szycia 


sprowadzam tylko pełnemi wagonami i 

tylko z najlepszych f:bryk chrześcijań- 

skich. Cena od 27 do 65 złr. Ratami 
po 4 złr. miesięcznie. 


Rowery na składzie. 


JÓZEF IWANICKI 


x=aA>0haMniK, 1009 24 24 
Kraków, Rynek gł., L. 25. 
Lwów, Hotel Żerża. 


M". Rouquaud 


inst. dipl., recommence ses Cours de Fran- 
Çai» le l-ier septembra 1892. 
Kraków, Rynek gł., 33. 2036 7 10 


Epilepsyę 


Nowym Sączem. 2195 2 8 
Wiadomość: L. Wittig, Stary Sącz. 


Buchalter egzaminowany 


poszukuje odpowiedniej posady od 1 
października b. r. 

Łaskawe zgłoszenia pod A. $. 35 poste re- 

stante poczta główna. 2177 3 5 


Lekcyj rosyjskiego 
udziela akademik, wychowany w Rosyi. 

Adres: ułica Siemiradzkiego, L. 4, 

parter, w oficynie. 215145 


| | | ZAERENNNC NERNNEKNNEM. 
Najlepszy środek prze- 
ciw cholerze! 


LOGNAC 


Vieux Champagne 


NE Non plus ultra TR 

z gwarancją znakomitych własności, aro - 

matyczny i wzmacniający żołądek, wysyłam 
pocztą na próbę 

l beczułkę 4 litry zawier. za złr. 8.— 
1 koszyk z 3 fiaszkami po trzy 

czwarte litra za . . . złe. 5.40 

za zapłatą po otrzymaniu towaru (nie- 

znanym za zaliczką pocztową) wolny od 

cła i opłatnie do wszystkich imiejscowo- 

sei Austro-Węgier 1941 5 26 


R. Maiti 


CAPODISTRIA.. 


(Fae 


EEEE EEHEHE EEH EEA 
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 |* 


Z 


REUMATYZM 


Uzdrowienie zapewnione przez użycie likieru i igulek t h 

1 e przygotowanych przez p. 
COMAR, ulica Saint Glaude, 28, w Paryżu. er leczy nóle sza faja AZ 
przebiegu pigułki-bóle chroniczne. Srodki te są używane od wielu lat z powodze- 
niem przez lekarzy i w Szpitalach. Do nabycia we wszytkich aptekach. 


24 
CEA AA AL LALLA R ETTR ETT 565606 


SA j A = a 2. w jj p a 
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 Wielmożna, Łaskawa Pani! 


Pozwalam sobie uprzejmie zawiadomić Panią, że zakupi- i 
Arem cały okrętowy ładu. ek i 


M kawy ' 
0 w najszlachetniejszych gatunkach i że mięszaninę Cuby, Mok- J 
Q ki, Perłowej i Złotej Jawy po cenie 6 zir, 50 et. U 
rą| za paczkę 5-kilową przesyłam opłatnie i z odstawą do domu, 
U dopóki zapas starczy. Zechce więc Łaskawa Pani skorzystać i 
W; rzadko nadarzającej się sposobności, aby kilo kawy dostać N 
za A zir. 30 et. ; 


W DEF, Wysylkę uskutecznia się za nadesłaniem należy- "o 
0 tości z góry lub za pobraniem pocztowem. "Tag ( 


pes Z poważaniem 
ff) 2164 3 1u A. Szafrański. 


R HER (SR CH GL (EA CI EA | (R GAGA 


ki Seidlickie. 


Tylko prawdziwe, 


jeżeli na etykiecie każdego pu- 
dełka wydrukowany jest orzeł 
i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chronl- 
oznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby  zasłojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz 
maitszych ohorobach koblecyck 


EDL LRA 


© TRZEŻENIE. zapewnił od wielu lat tym pro» 
szkom obszerne wzięcie. 


MG" Fałszywe wyroby będą sądownie śoljane. Sagi 
Cens zapłeczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


> . H jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. MOLLA i za- ani K 
leczy SIĘ gruntownie. Ty- Tylko prawdziwe mknięte plombą ołowianą „A. MOLL*. 0 Z powazaniem i 
UCI dowodów cudownego Wodka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkie m ludowym, szcze» B. A lIltstädter 
184 tego wyniku 36 50 gólnie jako środek nśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom Y 3 A 3 = 
$ powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmaeniająco na muszkuły i nerwy. 1931 5 10 Budapest, Elisabethring 52/a. A Maj at © k 


Wyczerpujących wiado- Cena oryginalnej plombowanej flaszki 96 oentów. 239 38 52 
mości udziela za przysła- 


niem marki na odpowiedź: 
„Ofłice Sanitas* 


Paris, 30, Faubourg 
Montmartre. 


524 morgów, nad Wisłą, do 
sprzedania. 

Wiadomość pod lit. M. $. po- 

czta Gławłuszowiee. 0% 3 4 


Wdowa po inżynierze 


przyjmuje 


stołowników. 


Wiadomość: uliea Smeleńska, 


3000 do 4000 zir. 


s} na rok do wypożyczenia na hi- 
potekę lub budowę. 2184 3 3 
Wiadomość: K. R. W. poste rest. Kraków. 


OSO QO©©© DDONIOL) 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza stę P T. Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tytko 
te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem. 
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : £'. Gralewski, W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobie- 
rajski, K. Wiszniewski, handle: St. Feintuch. 


ariacelskie o. 
krople żołądkowe 


Kurs przygotowawczy do egzaminu na jednoro- 
cznych ochotników 


2 
OBÓZ 
r 
Ń 


H| sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem Jet 
C. Brady w Kromieryżu Marawa), 
stary i znany srodek leczniczy, działający znako- 

micie przeciw iego rodzaju chorobom 


Tylka prawdziwe zampatrzena 4 ohol walesrezonya 
zcoin oesraaspa 


BOKS 
Cona fiaszki A0 et, podwójnej 7© et. 
„ Składniki są j , 
Prawdziwe Mariacciskie kreplo s9- —— NL LŻ„,/ LG 
| lądlkewe są do nabycia w Eromzę mprOWOWAĆ pra 
Krakowie : w aptekach F. Gralewskiego, W. Redyka , L. Rosnera, F. Sobiarajsliego, E. Stock. welaiwa Znakomitośsó 
mara, J. Trauczyńskiego spadkobierców, K. Wiszniewskiego; w Andrychowie: Am Mirronowicza; 5-letni B r 0 n l S ł awk 
w Boohni: w apt. M. Gatty; w Chrzanowie: w apt Sporysza; w Dobczycach w apt. J. Biliń- q ę 
skiego ;w Grybowie: w apt. J. Kordeckiego; w Kentaoh : w apt. Ii. Sokalskiego; w Limanowy: (koniak włoski) 1561 35 36 
w apt. H. A. Znbrzyckiego: w Lipniku: w apt. A. Fuchsa; w Myślenicach. w apt. Wł. Gumiń- | zdrowotna, naturalna, silna, czysta wiana wódka 
skiego; w Nowym Sączu: w apt. Jakubowskiego i Wiktora Filipka; w Staryn Sączu: w ap*. | zastępuje zupełnie koniak 2 fiaszki litro- 
Jul. Fiałkowskiego; w Suchy: w apt. C. Czerniekiego; w Szczurowy : w apt. A Szymanowicza; | we 2 złr. 50 et. wysyła polska firma fran- 
w Wieliczce: w apt. B. Mieczyńskiego ; w Wilamowicach : w aptese F. Schneidra; w Zakopanem :| co opakowanie. — Adres : „zur Franzósiu" 
w apt. F. Tabeau; w Zywcu: w aptekach: L. Grafa i J. Herdliczki. 106 34 43| Wien, XVIIL, Dóblingerstrasse 38, 
= P. T. Odsprzedającym odpowiadni rabat. 


Alichenia ZATWARDZENIU 


wypróbowany i niezawodny środek do wytępienia raz na zawsze grzyba domowego. Ali- zapobiega SIę 1 leczy przez 
chenia nietylko już rozwiniętego grzyba , ale również i jego zarodki niszezy i zabija, użycie 

przez eo stanowczo zapobiega i chroni budynki od dalszego możliwego pojawiania się tego r ' x 
niszczącego pasożyta. Alichemia nie zawierając w składnikach swych żadnych jadowi Pigułęk roślinnych Gawaina 
tych pierwiastków, jest dla ludzi najzupełniej nieszkodliwą , a nawet o tyle korzystną, że ; 


powietrze wyziewami grzyba w mieszkaniach zatrute i niezliczoną ilość mikroskopijnych 
zarodników w sobie unoszące, najzupełniej oczyszcza i odświeża. 


Szczegółowe urządzenia 


dla oorzelń | brówArów 


jak również zupełne urządzenia tychże, 
aparaty każdego systemu, kotły pa- 
rowe, maszyny parowe i pom- 
py. kadzie, chłodniki, apara- 
ty do studzenia zacieru, par- 
miki kości, rezerwoary do spi- 
rytusu, parowe naczynia do 
parzenia paszy, szczególnie prak- 
tyczne dla dworów, w których się go- 
rzelnia nie znajduje, dalej podejmuje się 
rekonstrukcyi starych narzędzi, przyjmuje 
się też starą miedź po najwyższej cenie 
w zamian za nowe roboty, jak również |! 
reparacye lokomobil. 

Do wykonania tychże robót poleca się, 

zapewniając najsumienniejszą obsługę 


Jan Ochsner. 
Y53 54 50 Blaia. 


rozpocznie się dnia 1 października b. r. 
Honoraryum możliwie umiarkowane. 
Zgłoszenia przyjmuje się z grzeczności w „Bazarze wyro- 
bów krajowych“. 2112 6 10 ję 


A Doniesienie 


0 na porę jesienną i zimową! 
y Filia Wiedeńskiej Fabryki 
; 


A UBIORÓW MĘSKICH i DAIECINNYCH 


Bezwonny, schnie natychmiast n a 
Z Hs. _ Heilmana Kohna i Synów p 


w Jaworzejć 
T. Dandora. 


PEREO OOOO) 


mes 


>—6 3— 


"EF 
AA 
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Przepisywane przes lekarzy fraieuskich i za 
granicznych od lat 30-tu zawsze z wielkiem po- 


| jio iw. R. = w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, yA piętro 5 { Kilogram 40 centów, opakowanie oddzielnie. AR Się . awiają r tal GRAŁA waga 

: Pom e) i poleca doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich i dzie- fj Ą Ą W się używać jako środa orzeźwiający, oczyszosa - 
F a Ch = > d c'onyeh własnego wyrobu z najlepszych materyałów krajowych i zagra- y J N I H N T O I C Z iay A lub = rój hoy PERA 
ranciszka ris M nicznych po cenach fabrycznych. H pierwsza krajowa fabryka chemiceno-kosmetyczna we Lwowie, ASF o a LOS aia Totakan 

odszczególniona 10 medalami zasługi i 2 medalami uznania. kach włożonyci: wpudełeczka kartonowe i aby ni 


LAKIER POŁYSKOWY NA POSADZK 


Wobec rozgałęzionego interesu naszego i sprowadzania materyału 4 
w większych ilościach śmiało twierdzić możemy, że żadna z istniejących 
firm nie jest w stanie z cenami naszemi konkurować, o czem Szanowna ki 


Sklepy własne: we Lwowie ulica Kopernika, L. 3, ulica Halicka, L. 11; w Krako- 


kowie Sukiennice, L. 20, i w Czerniowcach Rynek, L. 2. 1536 12 0 ERLU 3-0 dad 


| W Paryżu w aptece pana Dehnaut, rue 
Fauh St. Denis, 147. 


Kapusty w główkach $ Publiczność przekonać się zechce. W składzie naszym znajdują się : q N aN PROZĄ NN AN aN aN JAJ p p N N aN JP N N N NNT Dostać można w Krakowle aptekach 
i i ENX XXX XAXX A AXX XX XXX XLO CXXI M piec | e: 
do 20 wagonów kupię. „| Paletoty zimowe, mężykowy, Chesterfildy, haweloki, szlafroki, a EEEE TETEE EES JOOOCDOCOGOOOOO? kor > ja aw zapa a KC 4 


sezon kąpielowy Pp odnie s. 4 


4a || Dra Mankiewicze ; w Bredach w aptece p. Kul- 


E 9 laka i Franzosa: w Czermiowoaoh w aptece p. 
con MIENI W MATARKOWIC Hiir ale 16470 
Ah m— nn czci 


s ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i frakowe, kożu- 
i j, Szki, bundy do podróży, kamizelki jedwabne, spodnie, oraz 
ubiory dla chłopczyków od 3 lat. ; 


Oferty z podaniem ceny i wagi, jak 
i innych warunków złożyć w Admin. 
„N. Reformy“ pod „Kapusta“. 2196 2 2 


|X 


PAESEAEBZ: 


XX 
P 
x 


A 

Poszukuje się 8. Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie ulicy i nmu- 8. iż 2 $| Z powodu wyjazdu 2183 4 4 
s meru domu, w którym filia się znajduje. a ulica Szewska, L. 16, poleca swoje bd y A 

rządcy, bezdzietnego, GA YW O SE p orkę 77-- UE s: mi kimeble do sprzedania. 


naturalne wina węgierskie, jj) Vuwv: ui. sw. Fomasza, r. 27. 


Kraków, ul. Grodzka, 9, I piętro. (le prawdziwe Koniaki lecznicze francuskie | ussssxszjg| Dom w Krakowie, Dz. lll, 
(' ULES oko wie ała. PoS i Kuo ode, SES z i wszelkie wina kuracyjne. ba jednopiętrowy, z większym ogrodem, z 


owodu wyjazdu ao sprzedania. 
respondent, z kaueyą 300 złr., będzie przyjęty. |M sławowie, Czerniowcach, Bielska, Opawie i Nowym Sączu. Na żądanie connikki darmo i opłatnie. R EENE udzieli Wny Potakowski 


Katolik, Polak, ma pierwszeństwo. Oferty4pod ||; | -5 COEN niż. ta YO ZOYZ OYZ W? WOW ZWYŻ WZW WZW ZEE NTAN Z PZN Z WE 
Dunaj, 4 poste rest. Podgórze. 2200 2 $ (DEK HE EPA > FE EE E E R KDOULOOOOOOOOOCDOOOOCO>OO DEET UAYŃ | ul. Grodzka, 20, 0d-2—5-popoł. 215 3 3 
R c bn Bo o lH Tzn 


Z drukarni Zwiąskowej w Krakowia Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


XXK 


e 


do dwóch majątków. 2199 38 8 
Wiadomość w hotelu Centralnym. 


Zdolny Comtuarzysta 


biegły w polskim i niemieckim języku, oraz ko- 


Heilman Kohn i Synowie ) 


| 


a 676 52 0 Z uszanowaniem 
b 


